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w a r s z a w a ,  19-go lutego.
Onegdaj komisja skarbowo-budżetowa 

®n'atlJ zakończyła prac© nad. prełimma- 
Zem budżetowym na 1933-34 r. Komisja 

zw ięk szy ła  dePcyt o 4.900 tys. zł. przez 
stawienie 5 mil. zf. w wydatkach nad- 

J ^ a l n y c h  Ministerstwa Skarbu na do- 
“‘9 PKO. na wydatki związane z kon- 
rslą pożyczek długoterminowych oraz 

, zez zmniejszenie wydatków Minister- 
Wa Rolnictwa o 100 tys. zł. 

te in 3 , ^ s d a js z e m  posiedzeniu przed 
narl em budżetu odbyła się dyskusja

“ ustawą skarbową. Referent generał- 
Swoi Szarski (BB.). w przemówieniu
silne6111 wypowiedział pogląd, że wskutek 
bieżS° Spaf’ku dochodów osiągną one w 
naj ’ ’!oku budżetowym prawdopodobnie 
tkl Slim9 2 miliardów zł., zaś wyda-
JiostA ?  “iższe od preliminowanych 1 w y­
roi, . ęda 2.500 tys. zł. To też niedobór 
Wwz i ^ ąceK0 d° id z‘0 do 200 mil. zł. bez 
2a ,g 9dnienla kredytu bezprocentowego, 
sklm ete®° przez Rząd w Banku Poi- 
5klI1> w kwocie 70 mil. zł.

mn..,Aysku,9i:i nad ustawą skarbową prze- 
G rnc13 '/ *e n 3 t° r o w ie :  G łą b iń sk I (K .-N .b  I 
WadAi ') oraz mr’n'ster skarbu. Za- 
ruA* ’ który  odpowadał na kwestie po- 

ne Przez przedmówców.

p ^ ^ P ły w y  z danin publicznych i mono-
sunuW ,styczniu rb. zmniejszyły się w sto- 

dl°  grudnia uib. roku o 23,1 mili. zł., 
ynosząc ogółem 130.5 mlłj. zł.

*Wv^ z,akreste podatków bezpośrednich 
15 ó CZa«iych, w pływ y zmniejczyły się o 

inHj. zł., wynosząc w  styczniu r. b. 
nwlj. zł.

sto-
wszystkich

Sunk30góf w styczniu obniżyły słę w  
W a ż n ie ^  *rudlda w Pfyw y  T w szvst

Z .12,5

■e.szych podatków.
Natomiast podatki pośrednie wzrosły

z ł . ;
’ mi'!'], zł. w  grudniu ub. toku do 16,4 
zf- w styczwm b. r. 

oDłPw>e następne grupy danin — cła oraz 
y stemplowe i daniny pokrewne — 

Wnh w styczniu spadek wpływów. 
Wnn , z cef osiągnął nienotowany odda- 
nów » k' boziom, a mianowicie 7 miljo- 
Dokr opłaty zaś stemolowe I daniny 

*rewne w yniosły 8.474.000 zł.

Sprawo Łetyri
pr*eamiotem obrad Ligi Narodów

^  e n e w a, 19-go lutego.
KolumbJi wystąpił do Ligii Naro-

dów

ne?o
r °dów

z oficjalnym wnioskiem niezwłocz- 
zwołania posiedzenia Rady Ligi Na-

art'vk i°ta rządn Kolumibjii powołuje się na 
Ko'.m k-.15' ty  pak'tl1 Ligi Narodów. Rząd 
dym s'tw'ie'rdza Przytem, że stosunki 

som atyczne z Peru zostały zerwane 
grozi wybuch wojny.

zdołał r6ta-rZ genera'lTly Lwi Narodów
Ligi * nadzwyczajne posiedzenie Rady

Narodów na poniedziałek.

W reszcie monopole państwowe wpła­
ciły w styczniu, b. r. do skarbu państwa 
o 8,7 milj. zł. mniej, niż w grudniu ub. roku 
czyli ogółem 48 milj. 482 tysirce złotych.

w przemyśle łódzkim
• Z Łodzi donoszą:

W szystkie związki przemysłowców na 
terenie Łodzi odrzuciły żądania związków

' !  ■ ■ u u i i i f u i u ,

450.000 złotych, o których sie., mówi
W a r s z a w a ,  19-go lutego. i związków  przem ysłw ych
Z polecenia w ładz skarbow ych 7-my U rząd *

Skarbow y w W arszaw ie przeproadza rew izję 
w pewnej agencji prasow ej w celu w ykryoia 
braków  buchalteryjnych przedsiębiorstw a. W e­
dług informacyj \ytadz skarbow ych, kierowni­
ctw o tej agencji nie wpisało do ksiąg subw en- 
cyj, o trzym yw anych od różnych organlzacyi 
gospodarczych, uchylając sie w ten sposób ód 
wykazania rzeczyw istych dochodów. Podobno 
nadużyoia z tego tytułu mają wynosić 450.000 
złotych.

Jednocześnie w ładze skarbow e zwróciły 
się do karteli, syndykatów  gospodarczych i

żądaniem w ykaza- 
pozycyj w płat, dokonanych na korzyść 

wspomnianej agenc ji Jeden tylko syndykat 
ciężkiego przem ysłu miał rzekomo w płacić w 
roku ub. 20.000 zł. Rewizja trwa już od dwóch 
dni i prowadzona jest pod kierownictwem przy 
sięsiych buchalterów. Potrwa ona jeszcze 
kilka tygodni.

Przeciw  właśoidelcim agencji, o ile zarzu ty  
staw iane przez w ładze skarbow-e okażą się 
słuszne, będzie w ytoczony proces na podsta­
wie ustaw y karno-skarbow ej. W  kołach pra­
sow ych i gospodarczych rew izja ta  w yw ołała 
wielką sensację.

SPALENIE KATEDRY W SAN FRANCISKO

Sław na katedra św . P aw ła  w  San F ran cisk o  padła ofiarą zem sty  kalifornij­
skich  zw iązków  bolserskich . P ro b o szcz  katedralny w ystęp ow ał na kaza­
niach i publicznych m eetin gach  p rzeciw k o w yuzdan iu  p ięściarzy n ie ty lk o  
na w ystępach , ale i w  życiu  pryw atne m. B ok serzy  chcąc się zem ścić  na  

proboszczu, spalili m u kościół.

Nie dam y ziemif..
flanilcslacying wlec m ld zie ży  akademickie] 

w Poznaniu
bronić do ostateczności Pomorza, te] od- 
wiecznio polskiej z iem i

Następny mówca, student Uniwersyte- 
tu Poznańskiego — Kurowski, zlożyi w  
imieniu młodzieży akademickiej ślubowa­
nie stania wiernie na straży granic Rze­
czypospolitej. Ślubowanie to powtórzyli 
w szyscy zgromadzeni.

Na zakończenie tej podniosłej manife­
stacji. której przebieg był zupełnie spo­
kojny, odśpiewano Rotę.

Policja poznańska, aby nie dopuścić 
-do ewentualnych demonstracyj, obstawiła 
silnie ulicę Zwierzyniecką i niektóre skła­
dy niemieckie.

zawodowych w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej i unormowania warunków pra­
cy i płacy. Przem ysłowcy oświadczają, 
iż przemysł znajduje się w katastrofalnym 
stanie i nie mogą podpisywać żadnych 
umów, a obniżka płac była koniecznością. 
Ponieważ nie widać żadnej poprawy, w  
przemyśle związikki przemysłowe uważa­
ją, wszeltkie dyskusje na ten temat za bez­
celowe.

Związki zawodowe odbędą w bież. ty ­
godniu wspólną konferencję oraz zwołają 
zebranie w niektórych fabrykach, będzie 
omawiana sprawa odmownej odpowiedzi 
przemysłowców i przeprowadzenia plebi­
scytu po fabrykach co do proklamowane­
go strejku.

Przem ysłow cy przemysłu pończoszni­
czego chcą zawrzeć umowę zbiorową z 
ustaleniem obniżki płac o 50 proc.

Wobec tego, we wszystkich fabrykach 
pończoszniczych tak w Lodzi, jak: w Ale­
ksandrowie, Konstantynowie i Zgierzu zo­
stał proklamowany strejk.

Polska rokuje 
z Sowietamiw sprawach handlowych

W a r s z a w a ,  19-go lutego.
Przedstawiciele „Polrosu". po podpi­

saniu umowy, przedłużającej działalność 
„Sowpoltargu" do 27 stycznia 1935 roku, 
które nastąpiło w  dniu 17 bm. pozostaną 
jeszcze w  Moskwie do 22 bm., poczem  
wyjadą z powrotem do W arszawy.

Po powrocie delegacji ptolskiej z Mo­
skwy odbędą się w Warszawie konferen­
cjo w sprawie reorganizacji „Sowpoltor- 
gu“ oraz ściślejszego sprecyzowania planu 
eksportowego tej organizacji.

Plan ten przewiduje w yw óz z Polski 
do Sowietów przez „Sowpoltorg" w cią­
gu roku bieżącego szeregu artykułów, a 
więc parowozów, obrabiarek, manufak­
tury, wyrobów hutniczych, trzody chle­
wnej itd.. na sumę około 21! miijonów zł. 
im port sowiecki do Polski w tym czasie 
obejmie takie artykuły, jak ryby, skóry, 
zioła leczniczo itp. na sumę około 10 mi­
lionów złotych.

Kredyt finansowy dla tranzakcji „Pol- 
rosu“ w zakresie wywozu do Sowietów  
będzie utrzymany nadal w poprzedniej 
wysokości, czyli około 12.500.000 złotych. 
Utrzymane będą w dawnej wysokości 
również kredyty towarowe.

P o z n a ń ,  19-go lutego.
W n i e d z i e l ę  odbył się w  Po­

znaniu w hali reprezentacyjnej Targów 
Poznańskich olbrzymi wiec manifestacyj­
ny, zorganizowany przez akademicki ko­
mitet, do którego dołączyło się kilka 
zrzeszeń społecznych. Manifestację, w któ­
rej uczestniczyło przeszło 6.000 osób, zor­
ganizowano z okazji 13-tej rocznicy za­
ślubin Polski z morzem, oraz z powodu 
ostatnich wywiadów kanclerza Hitlera, 
domagającego sie zwrotu Pomorza.

Zagaił prezes komitetu wykonawcze­
go, Kurowski, poczem poseł Sacha z Po­
morza w ygłosił mocne przemówienie, 
stwierdzając, że cała Polska gotowa jest

Sprawi m a1 we t san la 
Ruszczę ws^rego

odbęd/e się 21 marca b. r.
Z W arszaw y donoszą: Na dzień 21 marca 

wyznaczony został w sądzie okręgow ym  pro­
ces inż. Ruszczewskiego. oskarżonego o nad­
użycia przy budowie gmachów dla minister­
stw a Poczt i Telegrafów w Gdyni i w W ar­
szawie.

Prokuratora  generalna zgłos'la do sądu 
przeciwko inż. Ruszczewskiemu pretensje na 
przeszło miljon zł Do spraw y zaw ezw ano 
kilkudziesięciu świadków, w śród nich bardzo 
w ybitne osobistości
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O wspólny iron! bez wzpiedn na przynależność partyjną
W czoraj obradow ał w  Sosnowcu kongres 

delegatów  robotniczych, mężów zaufania oraz 
zarządów  oddziałów  CZG. z całego Zagłębia. 
Na kongres przybyło  301 upełnomocnionych 
delegatów , przyczem  po zagajeniu przez  prze­
w odniczącego p. Augiera. sekr. CZG. p. Bielnik 
w ygłosił dłuższy refera t obrazu jący  sytuację 
w  górnictwie.

Mówca, mając na uw adze sytuację na Gór­
nym Śląsku, o raz -uchwały podjęte przez kon­
gres katow icki w  dniu 12 bm. zaznaczył, że 
robotnicy pod żadnym w arunkiem  nie mogą 
się zgodzić na obniżkę głodow ych płac i goto. 
wi są, bronić się wszelkiemi dopuszczalnemi 
środkam i.

R eferent zaznaczył, że koniecznością jest 
stw orzenie w spólnego frontu przez robotni­
ków , na k tóry  na Slasku zgodził się zasad­
niczo Zespół P racy .

Mówca nie w ierzy natom iast w  szczerość 
ZZZ., podjęcie w spólnej akcji, tw ierdząc, że 
zw iązek ten w najbardziej stanow czym  m o­
mencie w ysunie zgodę na a rb itraż  rządow y. 
A w yrokiem  komisji arbitrażow ej, jeżeli nie 
będa w ręcz  obcięte płace, to  zostaną  dalej 
ograniczone zdobycze socjalne, co wyjdzie w 
rezultacie na jedno. Mimo tych zastrzeżeń

—- 17 bm. odbyła się w Bielsku rozpraw a 
karna przeciw ko W ilhelmowi G ruszce, Czesła­
w ow i Nyczowi oraz  tow arzyszom , oskarżo­
nym  o kradzież biżuterji i gotów ki na sumę 
około 15.000 zł. na szkodę fabrykanta M ar­
kusa W olfa. O skarżeni nie p rzyznali się do 
winy, tw ierdząc, że w krytycznym  dniu byli 
u swoich znajomych, k tórzy  pod przysięgą 
potw ierdzili tłum aczenie oskarżonych. Sąd w o­
bec braku dowodów, uniewinnił oskarżonych, 
skazu jąc  jedynie żonę G ruszki na 6 miesięcy 
więzienia z odroczeniem  na 6 lat.

— O rganom policyjnym  w Białej udało się 
p rzy trzym ać dnia 18-go b. m. Jonasza Brauna, 
k tó ry  zajm ow ał się nielegalną sprzedażą sa­
charyny  na rynku w Białej. Aresztow anego 
odstaw iono do w ładz skarbow ych.

— W  ostatnich miesiącach zdarzy ło  się w 
M ysłowicach, że członkowie rodziny zm arłe­
go rentoblorcy zgłaszali się z kw item  ren to­
w ym  do stem plow ania i pobierali jeszcze 
ren tę  bezpraw nie. W obec tych faktów , ma. 
jących charak te r oszustw a, naczelnicy okręgo. 
wi w M ysłowicach będą obecnie w ym agać 
osobistego zgłoszenia się rentobiorców  do 
ostem plow ania kw itów . Jedynie w w ypadku 
choroby będzie dopuszczalne zastąpienie 
tobiorcy przez kogoś z rodziny.

T E A W K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek! o g. 20 ureedst. popal. ..Kupiec wenecki".
Środa: o z. 20 „Kwadratur* kola" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bielsko: poniedaiatek: „Lekkomyślna siostra".
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W poniedziałek — „RASPUTIN". Początek a godz 

*>,15.
KINAt

Katowice: C a p łto l „Dziewczę z gdr". C a s ln o
„10 procent dla mnie". C o lo s se u m  „Frankenstein" 
P a ła c e  „Pod kuratela" R ią lto  „Białe szaleństwo" 
U nion  „Dzielny wojak Szwejk". D ęb in a  „X 27".

Świętochłowice: S z tu k a  „Ltljanka chce się roz­
wieść" i „Samotny orzeł".

Szopienice: H e lio s  „Szanghai-Espress".
Mysłowice: U nion  „Romeo i Julcia".
Król. Hula: C o lo sse u m  „Noce portowe" I „Jel 

flirt". A p o llo  „Morderstwo przy rue Morgua" i „Afe­
ra pu>kownika Redlą". R o x y „Szanghai-Express", 

RADJO:
PONIEDZIAŁEK. 20 LUTEGO 1933 R.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 
11,58 Sygnał czasu. 12,10 Koncert z ptyt g ra­
mofonowych. Gramofon i p ty ty  z firmy W. 
Strzałkow ski — „Ebeco" — Katowice. 3 Maja 
34. 15,25 K omunikat gospodarczy i ceduła Gieł­
dy  Zbożowej w Katowicach. 15,35 Muzyka lek­
ka 16,10 W łodzim ierz Żelechowski: „Serce 
m aszyny" — nowela. 16,25 Kurs elementarny 
języka francuskiego. 16.40 „Kapitał narodow y 
i kapitał obcy" 17,00 K oncert popołudniowy. 
18,00 Muzyka lekka. 18,50 „O fotografii am a­
torskiej". 20,00 Skrzynka pocztow a techniczna 
20,15 Koncert popularny. 20,35 T ransm isja z 
teatru  „Ósma 30“ operetki S traussa : „Kobieta, 
k tó ra  wie czego chce". 23,30—24,00 M uzyka ta ­
neczna.

jednak i obaw  — CZG. przyjm uje gotowość 
sanacyjnego związku, przyłączenia się do 
wspólnej akcji.

C harak terystyczne było przemówienie: jed­
nego z delegatów  który ośw iadczył, że drogę 
do zwycięskiego przeciw staw ienia się zaku­
som kapitału, jest w spólny front bez względu 
na przynależność partyjną.

W  czasie obrad poruszono również osta. 
tnie wypadki na kop. „Saturn", które jako 
odruch zrozpaczonych m as spow odow ały w y­
buch strejku.

Kongres uchwalił jednogłośnie rezolucję, po 
tępiając zakusy przem ysłow ców.

W  czasie obrad (>rzed gmachem Domu Lu 
dowego zgrom adził się tłum robotników , li­
czący około 200 osób. z pośród którego k rzy­
czano za podjęciem strejku już 22 bm. W  pew. 
nych momentach tłum, wśród którego widzia­
no podobno komunistycznego posła Rożka, bu­
rzył się do tego stopnia, że uniemożliwiał pro­
w a d z e n i obrad. K ongres zakończył się jed­
nak spokojnie, . - j

leszcze jedna plaga
Przeciwko wspierania bogatych. . .  żebraków

W  ostatnim  czasie na terenie Zagłębia Dą­
browskiego i Śląska szerzy  się w  niebyw ały 
sposób plaga żebractw a. Już  od godziny 7 
rano zaczyna się kołatanie różnycn w łóczę­
gów  do drzw i mieszkań, które praw ie co kilka 
minut pow tarza się do godz. 8 wieczorem, a 
naw et i dłużej. W śród żebrzących są niew ąt­
pliwie ludzie, napraw dę po trzebujący pomocy, 
jednak — ,niestety w liczbie żebraków  prze­
w ażają ludizie, m ający jakie takie możności 
egzystencji. Ci ostatni są zazw yczaj tak na. 
trętni* że. jeżeli odmów-i im się jałmużny (któ­
rej dom agają się zaw sze w formie pieniędzy) 
— w tedy miotają p rzekleństw a i różne plu­
gaw e w yzw iska, zwłaszcza, jeżeli strona od­
maw iająca jałmużny jest kobietą i jeśli sa 
pewni, że w mieszkaniu niema mężczyzny. 
Taki „bezrobotny". najczęśc;ej zaś „podróżny" 
nie wyjdzie, w tedy z mieszkania, dopóki nie 
dostanie kilku groszy .

W  Sosnowcu np. przy  ul. M ałachowskiego 
mieszka niejaki Józef P o m i d o r ,  żebrzący 
w Zagłębiu już od wielu lat. „Biedak" ten 
posiada m ajęteczek w gotów ce, w artości kilku 
nastu tysięcy złotych. Fortuna jego rośnie, 
żebrak ten bowiem za odpow iedn im  opro­
centow aniem  pożyczy większe sumy pienię­
dzy kupcom, obyw atelom , restauratorom  itp. 
których nazw iska znamy, a których nie mo. 
żerny jednak opublikować ze w zględów  zrozu­
m iałych. Do jakiego stopnia żebrak ten po­
suw a sw ą bezczelność, św iadczy następujący 
fakt:

Sw egę czasu w szedł on do pewnego m iesz­
kania. k tórego właścicielka daw ała mu ka 
w ałek chleba. T en iednak odpow ied^ał, że 
Chleba nie bierze, bo ... nie ma g-o do czego
zbierać.

W łaścicielka mieszkania, w skazując na m a­
ły pusty w oreczek, trzym any przez niego pod 
pacha, zapyta ła:

— To pocóż nosicie z sobą ten w oreczek?
— Ażeby mi go pani uprała — rzeki 

drwiąco „ubogi".
Oczywiście, nie dosta ł nic i został przepę. 

dzony, Ale, niestety, takich jest wielu.
Często zdarza się, że w mieszkaniu niema 

nikogo. Jeden i drugi bije w tedy w drzwi i 
szarpie klamką dotąd, dopóki któryś z sąsia­
dów nie przepędzi go.
. 'B y łb y  napraw dę czas zająć się tą  spraw a 
W pierw szym  rzędzie należałoby urządzić 
odpowiednią obław ę na żebraków , celem w y­
łapania tych, k tórzy nie potrzebują żebrać ce­
lem odpowiedniego ich ukarania. Drugą ko. 
nkcznością jest uwolnienie mieszk m iasta od 
plagi żebrania po domach pryw atnych.

W  tym celu albo m agistrat, albo też ia 
kaś organizacja społeczna winny podjąć jedno­
litą akcię chary tatyw ną. O byw atele, mimo 
różnych obciążeń na cele społeczne, chętnie 
b.v płacili pewna sumę. aby uwolnić się od 
nachodzenia w mieszkaniach. Każdy płacący 
laka składkę, o trzym ałby odpowiedni znaczek 
któryby, przybity  na drzw iach mieszkania 
ostrzegał żebraków  przed wchodzeniem do 
środka.

M ożeby takie rozw iązanie spraw y n:e zupeł 
nie usunęło tę plagę, w którym  jednak na 
razie mocnoby ją złagodziło.

Byłoby pożądane przeprow adzenie odpo 
wiedniej rejestracji ubogich. Biorąc pod uw a­
gę ilości ubogich, oraz ilości mieszkańców da 
nego miasta, możnaby ustalić przeciętną wy 
s-okość składki na cele zapomóg dla ubogich 
Rejestracja t&ka uniemożliwiłaby również wę- 
drów ke „dziadów " z m iasta do miasta.

Praw dziw ie potrzebujący w sparcia —• za. 
zwyczaj w stydzi się żebrać. A ci właśnie po­
winni być w spierani. -

Sm ranitopim sIiw SiciiiiiiiiisiiIi
8'icfnt chłopiec oltarą niebezpiecznych g r y z o n i

Plagą  Siemianowic są  m asy szczurów , 
które obecnie rozm nożyły się tak dalece, że 
zagnieździły się naw et w mieszkaniach. Plaga 
ta daje się dotkliwie w znaki mieszkańcom 
domu p. Gaw ła, przy  ul. Bytomskiej 44, gdzie 
doszło naw et do tego, że szczury rzucają się 
na śpiące dzieci.

Do mieszkania ow ego domu zajmowanego 
przez rodzinę S. zakradły się również szczu­
ry. Onegdajszej nocy jeden ze szczurów

ukąsił w  gardło 8-letniego syna rodziny S. 
Ukączenie było tak silne, że chłopczyk, od­
czuw ają wielki ból, z krzykiem  przebudził 
się. Przebudzeni krzykiem  c h ło p a  rodzice 
stwierdzili ślady krw i na blejiinie.

W ypadek ten winien spow odow ać, by mia 
rodajne w ładze, z pomocą w łaścicieli domów, 
przedsięwzięli odpowiednie kroki w celu w y­
tępienia szczurów , k tóre, jak się okazuje, za ­
grażają  życiu m ieszkańców  Siemianowic.

Obtakańcza mltość
5 dni ukrywał (rupa stref żony w stodole
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Dziś: Leona b. W.
Ju tro : Konrada wyzn. 
W schód sfońca: g. 7 m. 07 
Zachód: g. 17 m. 21 
Długość dnia: g. 10 m. 14

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 5 m. 23 
Zachód księżyca: g. 11 m. 48

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 17. U o g. 15.08 ost. kw. 
do Piątku 24. U godz. 13,44

Zakaz rozpowszechniania 
„Polonii" 

na terenie Niemiec
Jak sio  d o w ia d u je m y , m in is te r  S p ra *  

W ew n . R z e s z y  p o w o łu ją c  s ię  n a  8 13 roz­
p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R z es zy  z dnia 4  
II. b r . o  o c h ro n ie  n a ro d u  n ie m ie c k ie j  
w y d a ł  z a k a z  ro z p o w sz e c h n ia n ia  „Polonji 
do  dn ia  3 m a rc a  b r .

Robotnicy z R ybnick ie j 
i Pszczyńskiego

uchwalili strejk.
W czora ' jd b y ł się w Rybniku Kongre*. 

robotniczy delegatów  z Rybnickiego 1 
Pszczyńskiego z ramienia CZG. w sprawi* 
obniżki płac w górnictwie.

Zebrani delegaci w liczbie 247 uchwali* 
strejk .

Komuniści, k tórzy  przybyli aż z Zagłęb*1 
D ąbrow skiego odpraw ieni zostali z kwitkiem*

Nowi „urlopircy"
na kop. „Rchłtr”

Podczas ostatniej w ypłaty 500 robot­
nikom doręczono zawiadomienia, i® 
z dniem 1 marca br. zurlopowani sa tur- 
nusowo na miesiąc. Liczba „urlopników 
turnusowych zatem pow ieszon ą  został® 
o 350...

Z Wilna donoszą:
Do jak iego  stopnia dochodzi obłąkań­

cza miłość, świadczy następujący wypa­
dek, który miał ostatnio miejsce we wsi 
Faraniszki, gm. Jaźwińskiej.

25-letm Adam Szuszczewicz pokochał 
20-letnią Kazimierę Piotrowską i przed 
rokiem ją poślubił. Piotrowska w  ciągu 
roku była najlepszą i najwierniejszą mał­
żonką, mimo to Szuszczewicz stale ją 
maltretował, przypuszczając. Iż żona go 
zdradza. Podejrzenia stały się chorobliwą 
manją.

[ Przed miesiącem żonie jego urodziło 
się dziecko, które jednak zmarło wraz z 
matką w czasie porodu. Szuszczewicz 
przejęty do głębi śmiercią żony i dziecka 
dostał widocznie pomieszania zmysłów.

Martwą żonę ukrył w stodole I przez 
5 dn] z nią przebywał nie dopuszczając 
do siebie nikogo. Gdy wycieńczony gło­
dem stracił przytomność, zdołano sza­
leńcowi zabrać zwłoki małżonki, a jego 
umieścić w szpitalu.

Kosztem m ałpy
odmłodzi się pofski arystokrata

Wśród sfer lekarskich w  W arszawie 
wielkie zainteresowanie w yw ołała w ia­
domość, że p e w ie n  a ry s to k ra ta  p o s ta n o w ił 
p o d d a ć  s ię  z ab ie g o w i o d m ło d z en ia  sy s te -  

W o ro n o w a , tj. przez przeszczepienie 
gruczołów małpy.

Jak się  dowiadujemy, dla pacjenta 
warszawskiego z o s ta ła  sp ro w a d z o n a  z 
H am b u rg a , z o g ro d u  zoologicznego H agen - 
b e c k ą , m a łp a -m a n d ry l .  Małpa ta zbadana,

została przez lekarzy weterynarji. Opera­
cji dokona z n a n y  ch iru rg , p ro fe so r  u n iw e r ­
s y te tu  w a rs z a w s k ie g o  w  o b e cn o śc i dw ó ch  
a s y s te n tó w .

Lekarze dokonają kastracji mandryla. 
przyczem g ru c z o ły  p rz e sz c z e p io n o  z o s ta -  
ną  w  c ia ło  a ry s to k ra ty .

Będzie to pierwsza tego rodzaju ope­
racja w W arszawie. Dotychczasowe eks- 
oer  j : u t y  Woronowa dawały pomyślne 
wyniki. Nazw:i*ko pacjenta, ze zrozumia- 

'1 powodów, t r z y m a n e  je s t w  ta je m ­
n icy .

mm mm 1 na serów
zlikwidowano w Katowicach
W  ostatnich czasach dokonano w Katowi­

cach kilka śm iałych w łamań. Po mozolnych 
dochodzeniach policja przystąpiła do ares to- 
wania szajki złodziei i paserów , y  które} s\ła® 
wchodzili m ieszkańcy Katowic: Henryk Haiu*" 
dorf, G erhard Jarkulicz, Józef Budek, Henry* 
Czorny, R yszard  Vogel, Franciszek Magier®* 
E ryk lip a , Konrad Vogel, i Józef Lipa.

Część aresztow anych jest podejrzana o d°- 
konanie bezczelnych kradzieży z włamanien1 
dp mieszkania Edmunda Skw ary, do skład"1 
O skara Szaefera, restauracji Antoniny Kowa*' 
sklej, I do kancelarii adw okata Eugeniusza K>- 
mińsklego. Reszta oskarżonych zaś zakupU8 
skradzione przedmioty.

N iektórzy z a resztow anych byli już kara*1" 
za kradzież i uchodzą w Katowicach za zło­
dziej zaw odow ych, mimo iż sa jeszcze mto- 
doolamż

W z p r o a o l i i n i z i f
ujęci w Katowi<ach

Policja katow icka aresztow ała  międzynaro­
dowych złodziei kieszonkow ych t. zw- „dok* 
tiiarzami" w osobach ?<zmuila Goldsteina, P0'  
chodzącego z W arszaw y i Arfona D y m a n i  
pochodzącego z Łodzi, k tórzy  przybyli do Ka­
towic na „gościnne w ystępy".

W ałęsali się oni przed gmachem Banku Nie­
mieckiego i rozpoznani przez wywiadowców 
policji, zostali odstawieni do więzienia. Obe­
cnie policja przeszukuje kartoteki, by stwier­
dzać, przez które w ładze „dal M arze" sa 
sżukiwanła. *

Śm’er< 1 H3-Vniej 
staruszki

We wsi Rudunków pod Aleksandro­
wem Kujawskim zmarła 103-leinia N ow a- 
kowa. Była ona najstarszą kobietą w 
wiecie. Do ostatnich chwil Now akową 
była przytomna i niejednokrotnie opowia­
dała młodemu pokoleniu o przeszłości*

Pamiplaj o bezrobotny!
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Fakirzy i ich tajemnica
Niesamowite eksperymenty „ludzi zagadkowych"

„Na wybrzeżu Malabaru — opisuje 
wioski podróżnnik Fraccaroli — poznałem  
tr z e c h  n ie z w y k ły c h  ludz i. Byli biedni i 
nędzni, opasani tylko płócienną przepaską. 
To fakirzy.

Najstarszy z nich o długiej i siwej bro­
dzie, bielejącej na tle bronzo-wego ciała — 
to mistrz, dwaj młodzi — jego uczniowie, 
tdą z Delhi, gdzie znajduje się główna sie­
dziba ich zakonu czy  związku, do miejsco­
wości Kandy na wyspie Ceylon, aby z a ło ­
ż y ć  ta m  s z k o łę  fak iró w .

Nie mają oni nic wspólnego z t. zw. 
fakirami, popisującymi się różn-emi sztucz­
kami przed gawiedzią, ani też z tymi, 
k tó r z y  k a le c z ą  s w e  c ia ło  i w s tr ę tn e  r a n y  
o k a z u ją  p u b lic zn ie . Przeciwnie zdrowi są  
1 silni, bo takimi stw orzył ich Bóg, a grze­
chem  ̂byłoby sprzeciwiać się Jego* woli. 
Ale nio o b a w ia ją  s ię  c ie rp ie n ia ; przywy- 
*ać do niego — oto zadanie ich życia.

Z rozmowy z uczniami dowiaduję się, 
że  mistrz jeszcze kilka lat temu p rz e b ija ł 
s ię  s z ty le te m  i ły k a ł  ig ły  i g w o ź d z ie . T e -  
raz już tego nie robi — sam poszedł na 
emeryturę.

— Czy rany, które sobie zadawałeś, 
sprawiały ci ból? — zapytałem go.

>— Nie, n a u c z y łe m  d u cha  s w e g o  n ie  
o d c z u w a ć  ż a d n e g o  bó lu  fizy c zn e g o .

— Jak to uczyniłeś?
7-  Już ojciec w  dzieciństwie przyzwy­

czaił mnie do tłumienia każdego uczucia 
bólu... Dzieła d o k o n a ła  a m b ic ja  i n a d z ie ja  
u z y sk a n ia  wiecznego spo k o ju . Zresztą 
przypatrz się memu ciału: przez trzydzie­
ści lat kaleczyłem je sztyletem i igłami, a 
Przecież me mam blizn. To, co mógłbyś 
Uważać za blizny — to są tylko drogi.

— Drogi?
— Tak, drogi, p rz e z  k tó r e  o s trz e  

^chodziło do ciała. Kto c hce  do jść  do do­
skonałości musi już od lat najwcześniej­
szych ć w ic z y ć  z a ta p ia n ie  o s tr z a  c o d z ie n ­
n o  c o ra z  g łę b ie j . Utworzą o n e  z czasem  
rodzaj pochwy w  ciele. Także d o tk n ię c ie  
r ° zP a ionego  ż e la z a  z nosi s ię  b e z  bó iu .

Po chwili starzec mówi z uśmiechem:
— Popatrz tylko: uczeń ten bez tru-
g ry z ie  s z k ło  i ły k a  o s tr e  sk o ru p y  n ie

.'doznając żadnych dolegliwości żołądko­
wych, a gdy pewnego dnia jakaś Angiel­
ka w Delhi poczęstowała go czekoladą, 
c h o ro w a ł p rz e z  t r z y  d n i. Nie mógł stra­
w ić  czekolady!

r . Zaśmiali się w szyscy trzej a starzec 
dodał;

—Była to słuszna kara za łakomstwo!
Chciałem dowiedzieć się bliższych 

szczegółów o c h o w a n iu  fa k iró w  ż y w c e m  
do  g ro b u , ale mistrz nie był skory do da­
wania wyjaśnień. Wiem jednak, że są to 
Iakty zupełnie pewne.

Długim postem przygotowuje się  ̂fakir 
1 przerywa go coraz rzadziej. Gdy już w y­
chudł zupełnie, oświadcza gotowość, by

Pogrzebano: w  obrzędzie tym uczest­

niczą zawsze duchowni, władze j groma­
da wiernych.

Oczy, uszy i nos zaklejają mu wo­
skiem, aby nie dochodziło powietrze. Tak- 
żo k r ta ń  w  o s ta tn ie ] chw ili b y w a  z a m ­
k n ię ta  przez odwrócenie języka w ustach. 
Związanego fakira umieszczają w  worku, 
plombują go i składają w murowanym  
grobie. Grób przywalają kamieniem i bie­
lą wapnem. Na to nakłada się warstwę  
ziemi, w  którą zwykle sieje się owies, 
aby „ tra w a  p o ro s ła  n a  g ro b ie" .

Gdy potem — po tygodniu, miesiącu, 
albo i później — grób otworzą i wyjmą fa­
kira, odnosi się wrażenie, że jest on tru­
pem. Serce nie bije, pierś nie oddycha. 
Ciało jest zimne. Ale wierni prostują mu 
język, nacierają go i f a k ir  p o w o li w ra c a  
do  ż y c ia , o tw ie ra  o c zy .„

W  Delhi czytałem o  tem urzędowy r a ­
p o r t pułkownika Osborna, który potwier­
dza wszelkie s z c z e g ó ły  te g o  n ie sa m o w ite ­

go  e k sp e ry m e n tu , którego sam b y l świad­
kiem we wszystkich jego fazach.

Chciałem choć okólną drogą czegoś 
się o tem do wiedzieć,, w ięc zapytałem:

— Słyszałem, że więcej niż trzykrot­
nie dałeś się pogrzebać. Czy przypomi­
nasz sobie, co w tym długim czasie działo 
się z twem ciałem i twym  duchem?

— Pamiętam uc zu c io  n ie z w y k łe j, b ło ­
g ie j le k k o śc i i c u d o w n e  sn y .

A czy nie miałeś uczucia lęku?
— Nigdy.
— A czy nie oddychałeś wcale w tym

czasie?
— Tego nie wiem. Nie czułem tego, 

czułem, że ż y c io  ttio p ły n ie  w  da lszy m  
ciągu , ale zdawało mi się, jakbym był 
kimś innym. Kiedy w yjęto mnie z grobu, 
lekarze orzekli, że serce nie biło.

— A czy  czułeś, jak wyjmowano' cię 
z grobu?

Z  G A LERYJ SZTUK PIĘKNYCH

L u d w ik a  L eb ru n -V igee ( 17 5 5 — 18 4 2 ) .  S ław a francuska artystka-m alarka  
p ozostaw iła  p om iędzy  innem i obrazam i sw ój w łasnoręczn ie  n am alow any  

portret, k tóry  uchodzi za arcydzieło  sz tu k i m alarskiej.

ED W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
L V II.

g o ł ę b i e  n a  u s ł u g a c h  w y ­
w i a d u .

N iepoślednią rolę w  w ojnie św iato- 
ij odegrały  go łębie pocztow e. Od- 
ialy w y w ia d o w cze  obu stron woju- 
:ych  p osłu giw ały  się temi małem i 
vorzonkam i. Zabierał je ze sobą 
żdy niem al szpieg, który opuszczał 
1 z sam olotu na teren nieprzyjaciel- 
i.
P rzed  wojną św ia tow ą  hodow la  

łębi pocztow ych  najbardziej była  
zwinięta w  Belgji. H odow la ta spo- 
yw ała  przew ażn ie  w  rękach osob  
ywatnych, upraw iających ją w ięcej 
1 sportu, niż dla jakichkolwiek in- 
ch korzyści,
Z chw ilą jednak wybuchu wojny, 

krótko po okupacji Belgji przez woj- 
a niem ieckie, go łęb ie  pocztow e sta- 
się dla państw  koalicyjnych bardzo  

kodliwe, to też' w  pierw szych  dniach 
}jny zosta ło  ich zabitych aż 30.000 
tuk.

W  angielskim  w yw iad zie  spraw ę  
jębi p ocztow ych  powierzono pod- 
•kow nikow i Ossm annowi i majorowi 
ale y ‘ow i. Obaj oficerow ie stw orzyli

n iezw ykle Sprawną organizację gołębi 
pocztow ych , k tóre’ n ietylko pracow ały  
na froncie francuskim, ale rów nież na 
froncie w łoskim .

. W śród wojsk koalicyjnych pod 
w zględem  służby gołębi p ocztow ych  
prym d zierży li A nglicy.

■ Niejedne z w yszk o lon ych  gołębi 
oddały armjom koalicyjnym  nieoce­
nione «slugi i u zysk ały  w ysok ie  od­
znaczenia państw ow e.

Oto kilka historyjek o tych boha­
terskich p takach:

■ Jeden z koalicyjnych szp iegów  
opuścił się z sam olotu na ziem ię, około  
150 km. za linjami niem ieokiem i. Miał 
on za zadanie zebrać informacje i prze­
słać je jaknajprędzej. D o ty czy ły  one 
posiłków  niem ieckich, św ieżo  przyby­
łych na front.

O północy tego  sam ego dnia do go ­
łębnika nadleciała niebieska gołębica, 
którą zabrał ze sobą ów  szpieg. U nóż­
ki p rzym ocow any był, liścik z potrzeb- 
nemi informacjami. Na zakończenie  
ów  szpieg pisał: „Leć mój ptaszku, jest 
czas n ajw yższy , zostałem  aresztow a­
ny".

Szpieg ów' już nigdy nie pow rócił 
i nie jest mi znana tajemnica, w  jaki

sposób zdołał on jeszcze  w y s ła ć  pta­
ka, z tak bardzo cennem i w iadom o­
ściami.

N oc była  ciem na i burzliwa. Ptak  
potrzebow ał na przebycie  150 mil ang. 
tylko dw ie godziny.

Z azw yczaj szpiódzy, w yb ierając  
się  na w yp raw y  do kraju nieprzyja­
cielsk iego, zabierali z sobą trzy g o łę­
bie.

P ierw sze  dw a słu ży ły  do p rzesy ­
łania w iadom ości w ojskow ych , trzeci 
zaś gołąb donosił, gdzie i k iedy szpieg  
zam ierza pow rócić  do sw oich .

Transport go łębi na terenie nie­
przyjacielskim  był bardzo, n iebezp iecz­
nym, to -te ż  szp iedzy  p rzech ow yw ali 
sw oich  gońców  w  ukryciu, m iędzy  
liśćmi na drzew ach.

W  listach francuskich, angielskich  
i am erykańskich, zapisano setki zasłu­
żonych gołębi, w  szczeg ó ło w y ch  opi­
sach podane zaś są ich ż y c io ry sy  i w y ­
czyny.

M iędzy innemi na szczególną  uw a­
gę zasługuje gołąb, zapisany w  liście  
angielskiej pod liczbą 2719. G ołąb ten 
otrzym ał jedno z najw iększych  odzna­
czeń w ojsk ow ych  — K rzyż Viktoria.

G ołąb ten po raz p ierw szy  znalazł 
się na froncie francuskim w  paździer­
niku 1917 r. Odda? on dużo usług w oj­
skom angielskim , lecz do najw iększych  
jego w y czy n ó w  należy jego rola 
w bitw ie pod Menin.

(Dokończenie nastąpi).

— Tak. Sam oznaczyłem tę chwile i 
krótko przed tem nasunęła mi się myśl: 
„ Ju ż  s ię  zb liża  ch w ila" .

— A jakie ogarnęło cię uczucie?
— Niezbyt przyjemne. Nie chciało wra­

cać się do życia. Gdyby to byia śmierć — 
byłaby piękn-a.

— Wdzięczny ci jestem, mistrzu, za te  
wiadomości. Jednak jedno zatajasz prze- 
demną: Jakim sposobem dochodzisz do  
tego, aby podobną rzecz przetrzymać: 
o o b v t pod  z iem ią  b e z  p o ż y w ie n ia , b e z  o d ­
dechu

— Nie wiem. Jeśli istotnie jest to ta­
jemnica. to jest nia i dla mnie.

— Czyż to nie było dla ciebie męczar­
nią, a przynajmniej dla twego ciała?

— Nie. Zresztą m ns?eH bvśm v n a jp ie rw  
uz godn ić  po je c ie  . m e c z a m i" . Powiem ci 
coś z mej młodości: zauważv?em w ów ­
czas, że wy. Europejczycy, s ta le  no sic ie  
ob u w ie  i że wyglądacie przytem. jakbyś­
cie czuli sie w nieb bardzo dobrze i bez 
trudu chodzili w nich nawet na dalsze od­
ległości. Powiedziałem sołre: trzeba po­
próbować. to musi bvć bardzo przyiemne. 
W łożyłem obuwie. Mocny Boże. podobne} 
m ę c z a rn i n ig d y  Jeszcze  n ie  o rz e c tio d 7iłe m ! 
Musiałem zdjąć je czemoredzei... A w y  
przecież nosicie je. nie zdając sobie spra­
w y 7. własnego bohaterstwa. .Twierdze 
więc. że łatwiej znosicie męczarme niż 
my, fakirzy.

n a  nsłn<!a«!* f r y 7 > r a

W  miasteczku francuskim Cochin umarł w 
tych dniach poeta M ergereaux, który w ciągu 
sw ego krótkiego, bo zaledw ie 38-letnbgo ży­
cia. niewiele szczęśliw ych zaznał dni. Prócz 
kilku pięknych w ierszy, które zjednały mu 
siaw e, nie posiadał innych dóbr. Musiał tedy 
— na w zór sw ego wielkiego poprzednika Vil- 
iona — uciekać sie do rozm aitych pomysło­
wych sztuczek. W ten sposób przebijał się 
przez życie. Przęd  paru laty  rozeszła sie w 
prasie paryskiej pogłoska, że M ergereaux w y­
nalazł now y sposób zarobkowania, mianowi­
cie: w ynajął sw oją piękną kędzierzaw ą gło­
wę słynnemu paryskiem u fryzjerow i. W tym  
celu przesiadyw ał codziennie po kilka godzin 
w salonie fryzjerskim , gdzie właściciel zakładu 
na jego głow ie dem onstrow ał najnow sze mo­
dne fryzury. W yzyskiw ał p rzytem  nazwisko 
sw ego modela, ani razu nie pominąw szy okazji 
przedstaw ienia go tłumnie zebranej publiczno­
ści. Jeden z  gości zapytał raz poety, czy n!e 
uw aża, że należałoby zaprotestow ać przeciw  
takiego rodzaju reklamie, na co otrzym ał zre­
zygnowaną odpow iedź:

— Już w najw cześniejszej młodości posta­
nowiłem ofiarow ać sw ą głowę na usługi ludz­
kości. I dopięłem celu-..

M ergereaux um arł w nędzy.

N i e s p o d z i a n k i  

w nocnem życiu Rerl’na
Niezwykle pomysłowy kaw ał urządził Jakiś 

spry tny  nabieracz amatorom nocnych rozry­
w ek i przygód w Berlinie. Za pośrednictwem 
sw:oich agentów  rozsprzedał on dwieście kart 
wstępu na wiecz'ór, który miał być kw intesen­
cją niespodzianek i ekscentrycznych rozryw ek. 
P rzy tem  pom ysłow y przedsiębiorca, z arezer­
w ow ał podanie adresu lokalu, gdzie miała się 
odbyć ow a uczta Sardanapala na ostatnia 
chwilę. Adres miał być podany telefonicznie 
owym dw ustu szczęśliw ym posiadaczom kart 
wstępu dopiero zrana tego samego dnia. Isto­
tnie, w szyscy goście otrzym ali pożądny adres 
1 około północy zaczęli p rzybyw ać do lokalu, 
mieszczącego się na zacisznej, bocznej ulicy 
W estendu. Sala wypełniła się wkrótce, dwie­
ście osób w maskach na tw arzy  zasiadło, cze­
kając cierpliwie aż sie przedstaw ienie rozpocz­
nie. Tymczasem upłynęło w oczekiwaniu je­
dne i drugie półgodziny. I ciągle nic... Minęła 
godzina, Jedna, druga. W szczęto w reszcie 
aw anturę na sali. P rzybyła policja. Okazało 
się wkońcu, iż pom ysłowy przedsiębiorca na­
brał dwustu „złotych młodzieńców, od których 
pobrał spora sumę za rzekome pr j  ! wionie 
i w raz z zainkasow anemi pieniędzmi ulotnił 
się.

Insfy!ut roszultiwftfra 
s p a d k o b i e r c ó w

W Paryżu  istnieje oryginalna instytucja „In­
sty tu t Poszukiwania spadkobierców ". Biuro to 
posiada 200.000 ka rt personalnych, na których 
wypisane są nazwiska, adresy i stan rodziny 
poszczególnych osób. Do kolekcji genealo­
gicznej instytutu wciągnięci są w szyscy pra­
wie Francuzi oraz miljony cudzoziemców. 
Gdy tylko umiera gdzieś osoba, która nie zo­
staw iła ani testamentu, ani spadkobierców. In­
sty tu t dowiaduje się o tem dzięki swym filjom, 
rozsianym po całym świecie. Specjaliści przy­
stępują do studiowania stosunków  rodzinnych 
zmarłego i jego koiigacyj. Niemą wypadku, 
żeby nie udało się im w yszukać osoby, m ają­
cej praw o do dziedziczenia spadku. Po ukoń­
czeniu analizy generalogicznei i sporządzaniu 
'dpowiednich dokumentów, o rz e -i^ w ic le l tn- 
tytutu zjawia sie 11 spadkobierców  i informuje 

ich o spadku, do którego moga rościć sobie 
praw o.



K)
STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.

Jan  T adeusz hrabia Klimczok z Bielska, 
pozbaw iony majątku i nazw iska przez oszu­
sta  Lubara, uciekł w  góry  z postanow ie­
niem, że bedzie tępił ludzi złych, a bronił 
krzyw dzących . W tym  czasie, pod Pszczy­
na mieszkał w  pałacu zubażały  baron  Ot- 
m ar Helmfeld, w raz  z młodą żoną Eugenją 
f 18-letnim synem  Janem . Pew nego w ie­
czoru Jan spotkał w parku M algosię-gęsiar- 
kę, która mu opow iedziała, że każdej nocy 
w iduje jakiegoś „ducha". Jan tedy  posta ­
nawia w raz z M ałgosią śledzić tego „du­
cha", poczem udaje się do sw ej raacohy, 
Eugenji, z prośbą, aby  ta prosiła jego oj­
ca, a sw ego męża, aby pozwolił Janow i po­
św ięcić się ka rje rze  w ojskow ej.

*

Nie wiem, czy to  powinnam  czynić 
— odpowiedziała E ugenja, zw racając 
zwolna głowę ku młodzieńcowi i za­
tapiając głębokie spojrzenie swych 
oczu w jego źrenicach —  bo przecież 
jesteś mi drogim, Jan ie! I rozumiesz 
chyba, że nie mogę panu w tem  dopo­
m agać, co na szwank wystaw ia twe 
życie! T o niedorzeczne pragnienie, 
w ierzaj mi! Zapow iadają wojnę, po­
myśl, ilu to  bojowników pozostaje na 
p lac u ! A sława, zaszczyty —  nie żyje­
my już w starożytnych czasach, mój 
młody przyjacielu, w których możli- 
wem bvło każdemu pojedynczemu 
wojownikowi dokonać jakichś boha­
terskich czynów. Dziś nasze wojny 
prow adzone są zupełnie inaczej. P o­
jedynczy człowiek w naszych czasach 
niema wcale sposobności odznaczenia 
się, wykazania swej odwagi.

— T o  niepraw da! —  zawołał Jan 
z młodzieńczym zapałem. — I dzisiaj 
jeszcze bywają bohaterzy, jak H ektor, 
Achilles i Patrokles, lub jak Leonidas, 
k tóry  ze swymi trzystu  walecznymi 
poległ, broniąc wąwozu

Mojem pragnieniem  jest jąć się 
zawodu, do którego czuję się powoła­
nym, k tóry mi jest w skazanym  przez 
urodzenie przez rodow ą tradycję.

O, proszę, proszę pani, przemów 
za mną przychylne słowo do ojca!

—  Co za szlachetny zapał! — za­
wołała Eugenja. — Jak ci z nim do 
twarzy, mój młody przyjacielu! Jak 
te śliczne loki opadły na czoło, kiedyś 
pan w strząsnął tak przekornie głową.

T rzeba odgarnąć te loki, bo szko­
da mi tw ego wyniosłego czoła, że go 
nie widać w całej jego piękności.

Zlekka odgarnęła Eugenja miękką 
swą dłonią włosy Janow i napow rót w 
górę.

Jan  drgnął.
—  A gdybym  rzeczywiście miała 

w brew memu przekonaniu —  szepta­
ła Eugenja cichym, drżącym głosem 
dalej — w staw ić się do ojca, czyżbym 
to miała uczynić tak całkiem bez ża­
dnej dla siebie nagrody, Janie?

— N agrody? Jakąż nagrodę ja- 
bym mógł dać pani?

— Czy istotnie nie domyślasz się 
pan o co chodzi? — zawołała E ugenja 
drżącym  głosem, a szczególniejsze 
w zruszenie, zdało się, zawładnęło pię­
kną kobietą. — Rzeczywiście nie?

—  Słuchaj za tem ! Jak  ty  szczerze 
zemną mówiłeś, tak i ja z tobą chcę 
mówić.

S łuchaj!
T u  baronowa podeszła do drzwi i 

otworzywszy je, przekonała się, że 
nikt nie podsłuchuje. Potem  wróciw­
szy, usiadła obok młodzieńca i tak za­
częła :

— Chcąc pojąć to, o co cię będę 
prosiła, musisz wysłuchać opowiada^ 
nia o mojem życiu.

Rodzice moi rychło mi umarli, nie 
pozostawiwszy żadnego m ajątku. O j­
ciec mój był stolarzem  w; mieście i za­

rabiał tyle zaledwie, ile starczyło na 
biedne utrzym anie.

On um arł wpierw. M atka żyła po 
jego śmierci jeszcze dwa lata. Bie­
daczka nacierpiała się w tedy nędzy, 
a ja razem  z nią.

W tedy się zdarzyło, że pewnego 
dnia trupa aktorów  przyjechała do 
m iasteczka i urządziła kilka przedsta­
wień. Te widowiska bardzo mnie nę­
ciły. Z córką fryzjera, k tóry  obsługi­
wał aktorów , chodziłam na każde 
przedstawienie. O niczem już odtąd 
nie myślałam, jak o tem, ażeby zostać 
aktorką.

Nie było to łatwo, bo m atka moja 
stanowczo się temu opierała.

M oja nieprzeparta jednak chęć 
sprawiła, iż odważyłam się prosić dy­
rektora, ażeby mnie do sWojlj trupy 
przyjął.

D yrektor spojrzał na mnie, miałam 
w tedy szesnaście lat, uśmiechnął się 
i rzekł:

— Moja panienko, chcąc zostać 
aktorką, sławną, trzeba mieć nietylko 
chęć, ale i talent. Nie wiem, czy ty  
masz jedno i drugie.

— O panie dyrektorze —  prosiłam 
—  pozwól mi w ystąpić, aby się poka­
zało, czy mogę zostać aktorką. Ja  czu­
ję, że to  jest mój właściwy zawód.

D yrektor zgodził się ostatecznie 
na taką próbę. W  wielkiej tajem nicy 
zaczęłam się uczyć mojej niewielkiej 
roli, przyczem dyrektor mi pom agał 
i wystąpiłam.

Co się to działo w tea trze! Ludzie 
klaskali i wołali moje nazwisko. By­
łam szczęśliwa, dyrektor zacierał ręce 
i oświadczył mi, że mnie przyjm ie do 
swojej trupy.

Ale m atka? Oczywiście, że nieba­
wem dowiedziała się o mojem w ystą­
pieniu i rozgniewała się tak, jak jesz­
cze nigdy.

—  T y głupia dziewczyno — mówi­
ła ; — tobie się zdaje, że aktorstw o 
jest zawodem dobrym  i szczęśliwym, 
tymczasem to nędza. Dopókiś młoda, 
będą cię oklaskiwali, ale jak długo to 
potrw a? Potem  nikt na ciebie nie 
spojrzy. Co w tedy?

Pomimo moich słów, m atka nie po­
zwoliła się przekonać. Porozum iałam  
się przeto z dyrektorem  i pozornie 
odstąpiłam od w ykonania m ojego za­
miaru. Ale po kilku tygodniach, gdy 
matka pojechała na dwa dni do swojej 
siostry, uciekłam z domu i zostałam 
aktorką...

Tu baronowa na chwilę zamilkła. 
Patrzała w dal, jakby rozpatrując się

w obrazach owych dni. Jan nie śmiał 
milczenia przeryw ać; nie wiedział też, 
coby powiedzieć, bo nie pojmował, 
dlaczego macocha to w szystko mu 
opowiada.

Po chwili baronowa znowu za­
częła :

Dwa lata spędziłam w trupie dy­
rektora. W net poznałam, że to, co 
wieczorem widzowie widzą u aktorów  
wygląda inaczej, aniżeli rzeczywista 
dola aktorów  wygląda. Niejeden, co 
w teatrze udaje króla, niema co wło­
żyć w usta, gdy przyjdzie do domu. 
I ja nacierpiałam się biedy, lecz mimo 
to nie chciałam porzucić w ędrownego 
życia po kraju, bo mi się to życie po­
dobało.

Zresztą choćbym naw et była chcia­
ła to uczynić, cóż miałam począć? 
M atka moja wkrótce um arła; naw et 
na pogrzebie nie byłam, bo mi wczas 
nie doniesiono, nie wiedząc, gdzie się 
znajduję. Rozpłakałam się na tę  ża­

łobną w ieść , bo m atkę m oją kocha­
łam.

Z ostałam  sierotą  i teraz już n ie­
ty lk o  chęć, ale w p rost k on ieczn ość  
trzym ała m nie przy teatrze.

Jednakże było mi ciężk o  i trudno  
i d latego , g d y  tw ój ojciec ośw iadczył, 
że się ze m ną ożeni, zgod ziłam  się...

B odajbym  te g o  n igd y  nie była  
uczyn iła! Jestem  n ieszczęśliw a!...

T u baronow a się  rozpłakała.
—  T y , Janie —  rzekła po chw ili 

drżącym  g ło sem  —  m ożesz  m nie z te ­
g o  n ieszczęśc ia  w ybaw ić.

—  Jakim  sp osob em ? ,
—  Jeżeli mi dop om ożesz  uciec z 

dom u tw o jeg o  ojca... C hcesz to  u czy ­
nić? ,

Jan nie odpow iedzia ł zaraz. R oz­
w ażał, co mu w ypada uczynić. W  koń­
cu pow sta ł i rzek ł:

—  Jakkolw iek  pojm uję pani p o ło ­
żenie, to  jednakże, jako syn, nie m o­
g ę  m ojem u ojcu w yrząd zić  takiej 
krzyw dy. N ie , n igd y! T o  rzek łszy , 
w yszed ł.

—  H a, ha, —  krzyknęła za nim
baronow a —  m yślałam , że pojm iesz  
dolę n ieszczęśliw ej kobiety. W id zę  je ­
dnak, że serce tw oje tw arde. M oże  
m ną n aw et gardzisz...

T eraz jednak, ha, teraz zobaczysz  
ze zgrozą, jak się um ie m ścić w zgar­
dzona k ob ieta!

W ieczerza przeszła dość spokojnie. 
Stary baron skarżył się na ból gło­

wy i zapewniał, że radby jaknajprę- 
dzej położyć się do łóżka.

Jan  był milczący i zamyślony i ni* 
śmiał podnieść oczu na Eugenję.

Piękna rudow łosa kobieta zaś zda­
wała się całkiem obojętną i próbowa­
ła wciąż utrzym ać rozmowę przy 
stole.

Mówiła o paryskich toaletach, o 
przyjem nościach i zabawach Berlina, 
słowem o w szystkich tych powierz­
chownych rzeczach, które ją zajmo­
wały.

Jan  odetchnął z ulgą, skoro tylko 
skończyła się kolacja i wolno mu już 
było udać się do swego pokoju.

A le i tu  nie zabawił długo.
W sk azów k i zegara  bow iem  oznaj­

m iły  już jedenastą , zatem  najw iększy  
czas już był na u m ów ion ą schadzkę.

K ied y op u szczał pałac, w szęd zie  
panow ała już zupełna cisza.

W  pokoju ojca św ia tło  by ło  zga­
szone. I E u gen ja , jak się  zdało, udała  
się  rów n ież na spoczynek .

N ig d zie  nie by ło  s łychać krokóW, 
n ik ogo  ze s łużby, a o ile  możności*  
i Jan szed ł o strożn ie .

B o  nie pow inn i byli s ię  dowiedzieć*  
że jeszcze  o  tej g od zin ie  w ych od zi dci 
parku.

N o c  była przepiękna, k s ięży co w i. 
L ek k i w ietrzyk  ty lk o  przeciągał prze£  
w ierzchołk i drzew .

C ały krajobraz ton ął yr pow odzi 
sreb rzy steg o  św iatła.

W śród  ciem nej zielen i drzew  b ły -  
snął przed nim  b ia łością  kam ienny  
A m or.

P od  nim  znajdow ała  się  darniow a  
ław eczka, od leg ła  za ledw ie o  ja k ie l  
p ięćd ziesią t k rok ów  od  familijnego* 
grobow ca.

S ta ły  tu  w span ia łe  cyp rysy  |  stare* 
w ierzby.

Z aciszne to  b y ło  ustron ie i szcze­
gó ln ie jszy  kontrast leża ł w  tem , że  tu­
taj w łaśn ie  w zn iesio n o  pom nik figlar­
nem u bożk ow i m iłości, gd zie  sta ły  
grob ow ce.

Jan rozejrzał się b ystro  dokoła, nie 
m ógł jednak nigdzie  odkryć gęsiarki.

C zekając, usiadł na darniowej ła ­
w eczce.

N araz poza posąg iem  A m ora po­
sły sza ł c ichy , filu terny  śm ieszek.

—  M ałgosiu ! —  zaw ołał, odw ra­
cając się.

Z aledw ie jednak obrócił się  w  stro­
nę, z której g o  d oszed ł śm iech, już 
dał się  on s ły szeć  p o  drugiej stronie.

—  A ch , to  chyba ty  sam a jesteś  
tym  duchem , co  tu  straszy ! —  ozw ał 
się  m łody baron. —  Czekajno, ja tam  
nie robię d ługich  cerem onji z ducha­
m i!

Jeśli ich złapię, ukarzę przykładnie  
za to, że pow tórn ie zjaw iają się  na 
ziem i.

I Jan podniósł się, usiłując po­
ch w ycić  d ziew czynę.

T ak  gon ili się  dokoła posągu i dar­
n iow ej ław eczki.

A le  M ałgosia  znać była bardziej 
chyżą  od m łodzieńca, aż w reszcie ten  
zw rócił się na m iejscu  niespodzianie  
i zaszed ł ją z przeciw nej strony.

O na w ów czas w padła prosi o w  
roztw arte jeg o  ram iona.

—  M am  cię duchu! —  zawoła! Jan. > 
—  T eraz cię ukarzę przykładu i e !

I nagle p ochylił się ku niej i uca­
łow ał purpurow e jak w iśn ie  jej usta.

Przytuliła się do niego, jak gdyby 
chciała się z nim zlać w jedno, zarzu­
ciła mu na szyję ramiona.

— M ałgosiu! — zawołał Jan, któ­
ry w tej chwili sam nic wiedział, jak 
się to stało. — Dziewczyno, czy ty 
mnie kochasz napraw dę?

(Ciąg dalszy nnsfnpi)

—  T y , Janie — rzekła baronow a —  m o żesz  m n ie z  te g o  n ieszczęśc ia  
w ybaw ić.



SPO RT i  K U L T U R A  U 1 Z T C Z N A

„W arta" mistrzem drużynowym Polski
. .  Wczorajsze walki bokserskie w Katowi- 

wysławiły organizatorom ich bardzo 
“ "Jrtne świadectwo. Rozpoczęły się one z 
*odztonem opóźnieniem. Winę tak wielkiego 
Wt n;e!l'a s'P9dzono na lekarza. Faktycznie 
« k a ied3ia'k i inna przyczyna, a  mianowicie, 
w»k przy jednej kaisie. By wykupić bilet 
*CiScia, trzeba było ustawić się w kiltkodzie- 
•lęc.offnetrowym „ogonku1*. W sali pełno 
mundurowe! policji i urzędujących strażaków, 

romo surowego wzbronienia palenia, 
uci na to nie zważa j sala spowita jest w 

*Wyeh kłębach dymu.
usterki te nie powinny mieć miejsca przy 

«« poważnych zawodach, jak finał o druży- 
n°we mistrzostwo.

zawodami przywitał gości prezes 
inJ ł®°. Okręgowego Związku Bokserskiego 
-?”? • Jsziorskl. Równocześnie wręczył on 
na Sr0W!i Wys krachowi. mistrzowi Polski 
m.u F932/33 w wadze półciężkiej, srebrny 

.z okazji setne] walki. Jaką Wystrach 
boczył wczoraj.

"Lalki m ały przebieg następujący: 
waga musza: Kierownictwo Policyjnego

»• 'Popełniło fatalny błąd przez wstawienie 
Nowakowskiego do reprezentacji. Wszak do- 
nr- F̂70® tygodniem N. przegrał walkę 
pn , mezwyikle ciężki k- o. dc Dzubińskiego- 

takim knolkauoie. nawet po miesiącu N. 
J  5”°że przyjść do stoble. O tem kierownl- 

y klubu powinni wiedzieć. Nikt inny, tylko 
erownietwo klubu zaprzepaściło okazję ado- 

S l  'a zas®czytnego tytułu mistrza drożyn o- 
2  folski. Gdyby zamiast Nowakowskie- 
wąiczyj Moczko III, czy nawet kto inny 

'o m o w y c h  bokserów Policyjnego KS., 
^■k^aiki byłby inny. Nowakowski przez 

cztery starcia był bardzo powolny. 
hvhT Wzewagi fizycznej 1 walorów techntoz- 

Przegraj zasłużenie. W pierwszem 
alt.; i ?  walka wyrównana. W  drugiem Wir- 
WRt 06 to i ej- Nowakowski bije w po- 
d ó n i^  w  starciu trzeciem Nowakowskiego 
ku n ^ e Publiczność. Zrywa on się do atar 
ciosv S wę mniejszy od niego Wirski ślicznie 
\V tr par'Me i zdobywa .punkty z  tego starcia. 
me Ze,c»m starciu N. usiłuje dogonić strano- 
^troł ^ ty, iedliak mały Wirski walczy 
zwaZT?** narzuca (przeciwnikowi walkę w 
ZtV\ 3 1ł Ostatnie starcie byto wyrównane 
Ero ,̂' ŝtw'0 małego Wirsklego widzowie na- 

tromkiemi oklaskami.
Cfci, ga kogucia: Reprezentant Katowic,
tą ’Y znów zgotował swoim sympatykom mir 
^ . —̂ Pettolainkę. Przepowiadano mu, że 
Piern0 mistrza Polski. Potasa przegra już w 
zdienr,Szein starctu. Wszedł więc na ring 
jPrymowany, jednak i  .postanowieniem, że 

® latftią walkę. I pokazał ja naprawdę. 
^yLj^ietme umiikj 1 bardzo ładna praca nóg 
g^jmponowały wszystkim widzom. W p erw- 
tfytar sterciu Polus nie trafił go ani razu, na- 

msast Cichemu udato się kilkakrotnie Polu- 
tju ■•Pomacać". Poznał więc, że Polus nie 
sta_ ■ aszny. Jak go malowali. Pierwsze 
uz,!^e , ~~ re,mis. W drugiem starciu Ciohy 
. JSkule lekką przewagę. W trzeciem Po- 

Przechodizi do gwałtownych ataków, wal- 
bard-r ałt bardzo nieczysto. Cichy unika 
Je ciosów przeciwnika i wyzysku*
teiiAW y mwil* t do ataku- Walka wobec 
k»s d ■ zo iywa- W czwartem starciu Po- 
ni- , za wszelka cenę do zwycięstwa, lecz 
su. i I" 1 mu się żaden cios. Przez atak uzy- 
tfrzB • a Przewagę, którą jednak trąd 
nar,r- n!eczyste ciosy- Wynik remisowy był 

“Wawdę sprawiedliwy.
®ię daaa Piórkowa. W tej wadze spotkali 
tuSł naprawdę równi przeciwnicy: Ma- 
tvs, ^  (Śląsk) i Kajnar (Poznań). Przez 
a sa” te,e cztery starcia tempo bardzo ostre, 
td-ty , walką pełna emocjonujących momen- 

Już w pierwszem starciu Matuszczyk 
sidh,n? ^ski, szybko jednak przychodzi do 
równ .< ^wałtownemi atakami pragnie wy- 
kdeim Uteję mu się to w drugiem starciu. 
\V Wzcz cały czas jest strona atakującą, 
sk ‘teedem starciu Kajnar, dysponujący do- 

krotkdemi sierpami, znów kładzie 
^ad* Prificiwpka na deski i znów pro- 
Przgr’ Czwarte starcie w bardzo minimalne; 
^ a n u «  naI«*v do Matuszczyka. Przy 
strĆT. matuszesytawi zwycięstwa było roz- 
So^smęciem sprawdedfiwem. Walka remi-

kni^aga ,ekka: Podobne fałszywe rozstrzy- 
chilMb X ydaH sędziowie przy walce Za- 

(S.«sk) s Wolnlakowstaim (Ro®nań). 
ry (T?2® trzy starcia prowadzi Zactóod, któ- 
i c.,“. samego początku gwałtownie atakuje 
łlal|nvm i_,ckociaż sla-bo trafia. Jego kardy- 
sytuar- . tę,diem Jest, że nie umie wyzyskać 
•*- 7acL 1 ł . Bdy Przeciwnik jest oszołomiony 
siebie S? ozeka, ad ten znów przyjdzie do 
fc,,cznó*rj®.1rea'Su'!e uawet na doping pu- 
czy{ .S01‘ W czwairtem starciu Zachłod wal* 
ciwn vleczys'tQ 1 Przcz ciągle trzymanie prze- 
T0 "a — wywołał wrażenie, że Jest groggy. 
» ^ ra„ CŻJ,P0®ba^ to  ^wyoięstwa. Wynik 

ny dla niego, wvwotał wśród widzów

„ W a r t a “  —  „P o lic y jn y  K S .“  9 : 7
Pierw szy  silniejszy, s ta ra ł się minus w  tech­
nice pokryć ciągłością a taku. Airski jednak 
należy dk> najstarszych „lisów " bokserskich 
ł k to  Się z nim zada w  bijatykę, pod koniec 
łatw o prwegra. P ierw sze  starcie  je st w y­
równane- U O borskiego razi nieczystość 
uderzeń. W  drugiem starciu Gburski poszedł 
na deski, szybko jednak przyszedł do  sie­
bie j trafił Arskiego w  oko. A. bardzo k rw a­
wi I musi ustępow ać gw ałtow nym  atakom 
ślązaka, któ ry  uzyskał lekką przew agę. W  
trzeciem starciu A. rana  nad okiem mocno 
jeszcze dokucza, w alczy jednak bardizo ła­
dnie, gasząc każdy cios Gburski ego. W  osta t- 
niom starciu  G. atakuje. Jednak nadziew a się 
na proste  poznańczyka, k tó ry  błyskaw icznie 
w yzyskuje każdą sytuację j swojemi sp t. 
cjain-erni krótkiemi sierpam i w ykańcza  prze­
ciw nika technicznym k. o-

W aga średnia: Odwieczni ryw ale  Maj-
chirzycki (Poznań) I W ieczorek (Katowice) 
stoczyli tyliko niecałe dw a starcia. W ieczo­
rek .pokazał jedynie, te  ma... serce do w alki. 
iPozatem jednak ustępow ał przeciw nikow i ł 
byłby mecz przegra ł wysoko, gdyby nie dys­
kw alifikacja (słuszna) M ajchrryckiego, który  
uderzy ł W- ciężko poniżej pasa. Niezdolność 
do walki w skutek tego ciosu — stw ierdził 
lekarz.

v dla niego, w yw ołał wśród widzów 
PPiiisnLprotiest W alka była przynajmniej 

W IZ*" ZacWoda bardzo skrzyw dzono, 
irskj P(Mśr°du 'a : Gburski (Katowice) I 

d o z n ań )  pokazali bardzo ładna walkę-

k. o. Gieesmann (Poznań) reprezen tow ał się 
bardzo dobrze. W  pierw szych  dłwnch sta r­
ciach wie ustępow ał W y strac h o w i Dopiero 
trzecie s ta rd e  W . w ygryw a  dzięki swojej fi­
zycznej przew adze. C zw arte  s tarcie  W . pro­
w adzi bardizo w ysoko  j w ykańcza  przeciw ni­
ka k- o-

W aga ciężka: M iędzy W razidłem  (Kato­
w ice), a  Piłatem  (Poznań) była duża różnica 
fizyczna. P iła t daleko silniejszy, w alczył 
jakby z dzieckiem. W ynik z  góry by ł prze­
sądzony. W razidło by ł lepszym technicznie, 
jednak to nie w ystarczało . W ystarczy , że 
cztery  starcia  w ytrzym ał.

W  ringu sędziow ał p. SorzyckS s  W ar­
szaw y. (n)

POLSKI MISTRZ DRUŻYNOWY „WARTA*1 
POZNAŃ PO  RAZ PIERW SZY W  RUDZIE ŚL

KS. ,.S!awia“ Ruda udało się z oka®ji po­
bytu W arty  na Śląsku zaprosić ją do Rudy np 
walkj przyjacielskie. „W anta11 w ałczyć będzie 
w  Rudzie w  najipszym składzie. W irski. Po­
lus. Kajnar, W olniakowskl, Arski, Majchrzyckl. 
Giesman i P iłat. W  szeregach tych  znajdują 
sic mistrzow ie oraz kilkakrotni zastępcy barw  
polskich przeciw  Niemcom. Austrii, Szwecji, 
W łochom i Czechosłowacji.

N azwa „W arta11 Poznań ręczy  za pierw szo­
rzędny sport bokserski z tem. że walki od­
będą się 20 bm. o godz. 20 w  sali hotelu 

„Piast".

„Warto11 w Rudzic
M a r s k i e  n s M a  Polski w Zakopanem
W  sobotę w  drugim  dniu międzynarodo­

w ych zaw odów  narciarskich o m istrzostw o 
Polski odbył się bieg na  18 km, jako bieg 
o tw arty  i do biegu zołżonego. Zgłoszonych 
było 141 zaw odników , startow ało  131. Z za- 
woęlników „azgranioznych sta rtow ali tylko 
Czeeboslow acy.

Z Polski reprezentow anych było 21 klubów 
z różnych dzielnic. W arunki śniegow e bar. 
d®o dobre, śniegu było poddostatkiem, bieg 
przedstaw iał iednak pew ne trudności, gdyż 
podbiegi p row adziły  pod słońce, zaś zjazdy 
były w  terenach zacienionych i w  laskach. 
P ogoda by ła  słoneczna. T rasa  by ła  o  cha­
rak terze  czysto  norw eskim  i posiadała dość 
dużo podbiegów.

W  biegu na 18 km. pierw sze miejsce zajął 
Musil Cyry l (C zechosłow acja) w  czasie 
1:33.38 godz. Za nim o jedną minutę 2) Czech 
Bronisław  (Polska) 1:24.45,3) Barton (Czecho­
słow acja) 1:26.34, 4) Słowiński (S trzelec Za­
kopane) 1:26.49, 5) Feistauer (Czechosłow acja) 
1:27.58, 6) Ł uszczek Izydor (W isła) 1:28,00,
7) D awidek Jan  (SNTT) 1:28.22. 8) M arusarz 
St. (Polska) zeszłoroczny m istrz  Polski 1:28.39 
9) Berych W l. (SNTT) 1:28.40. 10) M arusarz 
Jan (Polska) 1:2823. U  Steflich (Cz) 1:30, 
13) M arusarz Andrzej 1:30,14. 13) Roland (Cz) 
1:30.41. 14) Stopka Michał (Sokół Zakopane) 
1:30.48.

W  klasie starszych  p rzybył Rychlik Emil
(Strzelec Zakopane) w  czasie 2:07.36. Ogółem 
sklasyfikow anych zostało 92 zaw odników .

W yniki do biegu złożonego są  nast.: Na 
pierwszem miejscu uplasow ał się Czech B ro­
nisław z notą 240, 2) Barton (Gzechosl.) 235.5 
3) Feistauer (Czechosł.) 223,50. 4) Łuszczek
223,5. 5) Dawidok (Stmzelec) 200,5, 6) Maru­

sarz  St. 217,5, 7) M arusarz Jan 217,5. 8) Maru. 
sarz  Andrzej 211,5. 9) Legierski 205,5.

0  godz. 11 odbył się s ta rt do biegu pań na 
trasie  86  km., identyczny z trasa  w czorajsze­
go biegu juniorów. Do biegu pań zgłoszonych 
b,y!o 21 zaw odniczek, startow ało  18. Pierw sze 
miejsce zaję ły Stopkówna Zofja (SNTT) 5338 
2) H otarska (Strzelec Zakopane) 53,52, 3) WiJ- 
żanką (Czechowa) (W isła) 56,32, 4) Dawid- 
kówna (Strzelec( 58.14, 5) Schw arzbartów na 
(Mak.) 59,02. 6) Ł nszczkówna (W isła) 5935.

W czoraj odbył się konkurs skoków  indy­
widualnych I do kombinacji. W yniki są  na­
stępujące:

Skoki Indywidualne: 1) Stanisław  M arusarz 
67,66 — 2) G. M arusarz 56,55 — 3) Doliński 
(Gzechosolwaoja) 56,61 — 4) Bartoń (Czecho­
słow acja). Ł uszczek skoczył 69 m 1 64 m, 
jednak z upadkiem. Czech 65 m i 67 m rów ­
nież * upadkiem.

Skoki do kombinacji: J) Ł uszczek 64, 64)4. 
2) A. M arusarz 59.56 — 3) B. Czech 38,61 m. 
— 4) J. M arusarz 51, 56 — 5) Barton 49. 49.

W yniki w  kombinacji: I) Łuszczek nota 
465.7 — 2) B. Czech 438,9 — 3) Bartoń (Cze­
chosłow acja) 4326 — 4) A. M arusarz 426. — 
5) CentaueT (Czechosłow acja) 419,6 — 6) J. 
M arusarz 415. — 7) Dawidek.

Skoki do kombinacji JnnJorów: 1) Gut T or­
ba 43,44. — 2) G iewont 41.43. —

W yniki w kombinacji łun.! 1) Gut Torba.
2) Giewont.

Zawodom p rzypatryw ał się p rzez cały  czas 
p. Prezyden t Rzplitej. Ignacy Mościcki.

WALNE ZGROMADZENIE P. Z. P . N.
W  sobotę rozpoczęte zostały dw udniowe 

obrady Polskiego Związku Pułki Nożnej w  
W arszaw ie.

Zebranie zagaM prezes Związku gen. Boń- 
oza-Uzdow»ki, poczem na przewodniczącego 
zebrania w ybrano dyrek tora  Konopkę, a na 
sekre tarza  p. Merli Oskiego. P o  obdriazemlu gło­
sów  okazało się, że w szystkie okręgi sa rep re . 
zentowane, przyczem  Śląsk i Liga maja po 35 
głosów , Lwów 32, Poznań 21, W arszaw a I 
Łódź po 19. Kielce 15, Kraków 14, Pomorze 
7, W ołyń, Białystok ł Lubtón po 6, Wilmo 5, a 
Polesie 3. •

Delegaci Poznania podkreślili niejasność 
sprawozdania kasow ego I zaznaczy®, że preli­
minarz budżetow y przekroczono, stwierdzi®, 
także zbyt w ysokie koszta urządzania Imprez 
i w yjazdów  mędzyipaństwowyoh.

W dyskusji podkreślano ta k ie  zfhytt duże 
opłaty na sędziów.

Następnie uchwalono absolutorium dla ustę­
pującego zarządu z podziękowaniem za prace.

Podczas rozpatryw ania wrócsków i popra­
wek statutow ych na p ierw szy plan wysunęła 
się naturalnie kw estia reform y system u roz­
grywek. W kwesrtsłl tej na walne zgromadze­
nie wpłynął wniosek okręgu krakowskiego, do­

m agający Się zniesienia Mg! 1 pow rotu do da­
w nego system u, Ł j. do system u m istrzostw  
okręgow ych.

Stanow isko K ra tow a  poparł delegat W ar­
szaw y. domagojcą się również zniesienia Ligi, 
Z« strony Ligi przem aw iał dr. W ojakowskl-

W  dailszed dyskusji zabierali głos również 
i Inni delegaci, przyczem  przedstaw iciele za­
rządu PZPN„ tym  razom, podtrzym yw ali 
mowisko l ig ;

W niosek Krakow skiego Związku O kręgow e­
go Piłki Nożnej o zniesienie Ligi został odrzu­
cony większością 124 głosów , przeciw ko 99.

W  drugim dniu obrad uchwalono, te  gracz 
footbałowy nie może zmienić barw  sw ego klu­
bu w czasie do 31. 1. 35 r. W  w yjątkow ych 
w ypadkach rwołrnienle może nastąpić, o ile 
oba limby, o raz oba związki okręgow e, w y­
powiedzą sw oją zgodę.

W  spraw ie Ligi uchwalono, że m istrz klasy 
A automatyczrnie wchodzi do Ligi, m iędzy wi­
cemistrzem zaś klasy A i obu spadaj ąceimi klu­
bami z Ligi, odbędą się rozgryw ki kwalifika­
cyjne.

W  skład nowego zarządu w ybrani zostali:

gen. Bońoza-UzdowsJd — prezes; Rudolf, Mi­
chałowicz — w icep rezes; Przew orsk i — sekr.; 
MerMński — zast. sekr.; Mlkofeki — skarb .; 
Zaleski — zast. ska rb .; pułk Glabisz — ref. 
spr. zagr.; G rodzieński — zast- ref. spr. zagr.; 
Kałuża — kpt. zw iązk.; Mosin — ref. pras. 
W ydział Gier J DyscypJ.: kpt. Lofh — prze­
wodniczący. Członkow ie: Kruk, H am burger, 
Milkę, Majewioz i Mosiński. Komisja rew i­
zy jna: św lętek , Halikiewioz, Schneider i Szpic- 
ber.

H o ke jo w e  m is trzo s tw o  św iata 
w  P ra d ze

NIEMCY — POLSKA 2:0 (0:0 1:0 1:0)
Drużyna niemiecka w ystąpiła w  komplecie. 

W  drużyn! polskie) brak Nowaka i M archew- 
czyka. którym  polskie władze szkolne zabro­
niły należeć do klubów sportow ych i rozgry­
wać mecze. W alka przez cały czas bardzo 
zaw zięta, przyczem  Polacy byli równorzędny­
mi oręzclwnlkami. Bramki zdobyli Jaenicke 
i Bali. Szw ajcaria — Łotw a 5 :1 ; Austrja — 
W łochy 3:0; Czechosłow acja — Rumunia 8;0,

DZISIEJSZE ROZGRYWKI
Godz. 15: A ustrja — Rumunja; Polska — 

Belgia.
Godz. 20; Czechosłow acja — W łochy; W ę­

gry  — Łotw a, __________

MECZ HOKEJOW Y W  W ARSZAWIE.
„W arszaw ianka" — JW arymont" 2:0.

HOKEJ W E LW OW IE.
„Czarni" — „Leohja" 5:0 (1:0. 2:0, 2:0).
„Pogoń" — „Ukraina" 5:1 (2:0, 0:1, 3:0).

PIERW SZY W YSTĘP KATOWICKIEGO 
KLUBU HOKEJOWEGO.

W  niedzielę o gode. 14 rozegrany został 
plerwsizy meaz hokejow y nowego dużego klu­
bu hokejowego, pow stałego z fuzji sekcji ho- 
kejow ej STŁ i sekcji hokejow ej KKT.

Walczyły z sobą: BieJsiko-Bialskie T ow a­
rzystw o Ł yżw iarskie i Katowicki Klub hoke­
jowy- W ynik 1:1. D ebiut nowego klubu w y­
padł nieszczególnie. Mimo, że klub rozporzą­
dza szeregiem  dobrych m łodych sil, w ycią­
gnięto w eteranów  K raem era i Kadena, k tórzy  
w  trzech tercjach w ykazyw ali nieltozniei pu- 
hltozoośd. Jak nie należy grać w hokeja.

T en dobór g raczy  Jest dla nas tajem nica, 
gdyż kapitanem  sportow ym  w  KKH jest ba r­
dzo w y traw ny  1 dośw iadczany hokeista.

Z drużyny KKH w yróżnić należy Podłeskę, 
Jabłońskiego, Lodca i W ieję. Anit — tak do­
skonały w  zeszłych sezonach — w M en w le- 
d e  odbyć kurację w  K arisbadaie.

Z bielskiej d rużyny trudno kogoś w yróżnić, 
oprócz bram karza. Przerek lam ow any Ca Tka, 
któ ry  z K atowic przeniósł się do Bielska — 
zawiódł.

W  przerw ach w ystąp®  bracia Breslauero- 
wfe, w ykazując niestety, słabą formę. Bres- 
laurr-Junttor zdradza  Jednak pow ażnie lwi p a ­
zur przysizłego m istrza w  jeźdzlie sztucznej.

W ystęp znakomitej pary  pp. Żmudzińskich, 
w yw ołał, jak zaw sze, sensację.

T ej doskonałej i sym patycznej parze łyż­
w iarzy zaw dzięcza Górny Śląsk wysoki po­
ziom I rozw ój Jazdy param i, tak. Iż koło za­
rezerw ow ane dila tańczących na Torze - spra­
w ia dziś w rażenie dużej pełnej sali dancin­
gowej-

Sędziow ał dobrze Skullcz, znany organiza­
tor sportu hokejowego, który z pośw ięćenten, 
godtiem podkreślenia, kieruje okręgow ym  
związkiem hokejow ym w Katowicach.

KL. HOKEJOW Y SIEMIANOWICE —
STADJON MYSŁOWICE 1:0 (1:0 0:0 0:0)

Bardizo ładna w alka  rozegrana  w  S emia- 
no wicach. W ynik odpow iada przebiegów! 
gry. Jedyną bram kę zdobył Sitko. Z dru­
żyny mysiowickiej w yróżnił się Rydzek.

SUROW A KARA NA NIELOJALNYCH 
SPO RTO W CÓW .

Polski Związek T ow arzystw  Kolarskich 
zaw ieś W dożywotnio b. członków  T ow arzy­
stw a Cyklistów  (w Pruszkow ie) Skolntaka Ma. 
rjana, Tyszew sklego M ieczysław a, Karlickiego 
Jerzego za działanie na szkodę sportu koląr* 
skrego przez rozsypanie większej Ilości plu­
skiew ek (pinesek) na trasie  w ew nętrznego
? y? S ? ^L or'I[ani zowane80 Przeg T ow arzystw o 
Cyklistów  w  Pruszkow ie w dniu 12 czerw ca 
1932 r. Jednocześnie Polski Związek To­
w arzystw  Kolarskich zabronił wszystkim
zrzeszonym  T ow arzystw om  przylęcia w yżej 
w ymienionych naw et aa  członków w spiera­
jących.

W Ą U q BOKSERSKIE W  WARSZAWIE.
W  Cyrku Stan ewskich w W arszaw ie od­

był się mecz bokserski IKP. (Łódź) -  Skoda 
(W aTszawa). zakończony zwycięstw em  ło­
dzian w stosunku 9:7. W yniki są następujące: 
Paw lak (Ł) pokonał Millera (W ) na punkty; 
Leszczyński w ygrał do Kukuły w. o. w skutek 
nadwagi. W  spotkaniu przyjaclelskiem Kukuła 
zremisow ał. C yran (W ) pokonał Spodenkie- 
wicza (Ł) na punkty: T aborek (Ł) pokonał 
Matuszewskiego: Bąkowski (W ) pobił Bana- 
siaka; G arncarek (Ł) Pisarka . Chmilewski 
w w alce z Sew erynlaklem  już w pierw szem  
starciu powalił go na deski do osiem. Zwy- 
c ę ź y l w ysoko na punkty. Antczak (W) od­
niósł zw ycięstw o na punkty nad Kempą.

MECZ FOTBALOWY W  POZNANIU.
I Poznańska „Legja" pokonana eostata  pnzeu 
drużynę H. C. P. w stosunku 2:1.
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Rćine wlcdom oki 
sportowe

MISTRZOSTW A WARSZAWY 
W SIATKÓW CE.

M istrzostw o W arszaw y w siatków ce mę­
skiej zdobyta drużyna A. Z. S., biijae .Polonję" 
2:0. . „W arszaw ianka" pokonała „Przyszłość" 
2 :1.

OKRĘGOWY ZWIĄZEK TENISA STOŁO­
W EGO ZAGł EBIA DĄBROWSKIEGO 

W BĘDZINIE.
T ym czasow y zarząd O. Z. T. S. Z. D. ukon­

sty tuow ał się następująco: Lictitensztein —
przew odniczący, Rudzki — w teeorzew odraczą- 
oy. Zaidimam — sekre tarz , Łakom ik — skarb­
nik, łźyoki, Szoiimhof, Radzik, W ajsberg  — 
członkowie.

Zarząd postanow ił zorganizow ać kuirs sę­
dziowski. na który  każdy klub może przysłać  
2—3 kandydatów - Karty — w środy  w lokalu 
„Hakoachiu" w  Będzinie, przy  ul. Kołłątaja 45-

EGNESTANKEN (NORW EGJA) NAJSZYB­
SZYM ŁYŻWIARZEM ŚW IATA.

W Toirnheim w  N orwegii odbyły się w 
sobotę  i w  niedzielę tegoroczne m istrzostw a 
św iata  w  jeźdizie szybkiei. przyczem  dotych­
czasow y m s t rz  św ia ta  T hunberg doznał sze­
reg  porażek.

W yniki 500 m tr.: 1) Egnestanken (N) 43,4 
sek, 2) T hunberg (Finlandia) 43,6 min. 5000 m:
1) B ailansrud (Norw egja) 8:42,5, 2) S taksrud 
(Norw egja) 8:43,2, 1500 m: 1) Thunberg
(Finl.) 2:23.8 min., 2) S taksrud (Norwegia) 
2:24,3, 10.000 m: 1) Schroeder (USA) 17:42,6 
min-. 2) S taksrud (Norw egia) 17:56,7.

W  ogólnej klasyfikacji zw ycięży ł Egne­
stanken  przed Staaksrudeim, Balangrudem, 
Schroederem  i Thimbergiem,

SZW AJCARJA — W ĘGRY 1 :0 .
Jedyna bram kę na meczu zdobył Torianni 

H, w drugiej tercji gry.

KAROL SCHAEFER ZNÓW MISTRZEM 
ŚW IATA.

W  Zurychu odbyły się w czoraj m istrzo­
stw a  św iata  w  jeżdzśe f su row ej panów  w  lyż 
w iarstw ie  i. jak było do przewidzenia, mi­
strzem  św iata został znów  znajdujący się 
w  św ietnej formie d tychczasow y 3-krctny 
m istrz  św iata Karol Schaefer (Austria) 399 
pkt-. 2) B ayer (Niemcy), 371.19 pkt.. 3) Nd k a ­
men (F intfandia), 4) Erdoes (Austrja), 5) H er- 
kel (Niemcy).

ZARZYCKI MISTRZEM HARCERSKIM 
HUFCA GRODZIECK1EGO,

W  ub. niedzielę, p rzy ' udziale 5 drużyn ro­
zegrano  w W ojkowicach Kom. m istrzostw a 
harcersk ie  Hufca Grodzieckiego w ping-pong. 
Tytu ł m istrza zdobył J. Z arzycki z 14 dr. Z 
Czeladzi II Józef G órski z 5 dr., a III M ieczy­
sław  Leśneiw ski z 36 drużyny  z W ojkowic.

NOWE WŁADZE ŚL. OKR. ZW . O. SP-
Na walnem zgromadzeniu 2 bm. w y b ra iy  

został nowy zarząd Śląskiego Okr. Zw. G. Sp. 
w  składzie pp.: prezes — W ocław ek, I w ice­
p rezes — W ielgosz, II w iceprezes — Zok, se­
k re ta rz  — Muszkiet, skarbnik — Kaczy.

TURNIEJ PING-PONGU W  LIPINACH.
Klub ping-pongowy „Naprzód" w  Lipinach 

urządza 5 m arca wielki m iędzynarodowy tu r­
niej ping-pongowy z udziałem czołow ych dru. 
źyn niemieckiego G órnego Ślaska w  grach 
drużynow ych, pojedyńczych i .podwójnych w 
klasie A i B.

W czwarleK—zawody narciarshie
dla H ł ” dz!e2« w Katowicach

Jak już donosiliśmy, w nadchodzący czw ar­
tek odbędą się zaw ody narciarskie dla mio 
dzieży szkolnej. Zawody te w zbudziły zro­
zumiałe zainteresow anie. W skład komitetu 
organizacyjnego w chodzą d. Lipowczan, red.

Nogai i red. Karaś. Z aw ody odbędą się na 
przestrzeni 4 km. w okolicy Parku Kościuszk 
i Muchowca. Zawodnicy podzieleni zostana 
na trzy  grupy. Dla w szystkich zawodników 
kończących bieg, przewidziane są nagrody.

s p r a w H o f t  w  W i ś l e
N areszcie po tyłu zaw odach w Beskidach, 

zima zaw itała w całej pełni i zdaje się ty ­
sięcznym rzeszom narciarzy nie spraw i tak 
szybko zawodu. Beskidy bowiem pokyte są 
doskonałą w arstw ą śniegu, który zadowoli na­
w et najw ybredniejszego.

Nic też dziwnego, że w w czorajszą nie­
dzielę można było zauw ażyć w śląskich Beski­
dach tysiące naroiarek i narciarzy, a przede- 
w szystkiem  W isła oieszyła się wielkiem wzię­
ciem.

W  pensjonatach wiślańskich ruch gości na­
wet dość liczny, a w niektórych, jak „Elżbie­
tanka" i w Głębcu, nie można było już w so­
botę dostać miejsca.

Ruch k ierow ał się przedew szystkiem  w kie­
runku Kozińca i Kubalouki, gdzie ruchliwe kolo 
baraniiogórskie SKN (W isła) urządziło zaw ody 
o spraw ność.

Dzięki niezw ykle sprzyjającym  w arunkom 
zaw ody c ieszyły się wielkiem zainaresow a- 
niem. W zięła w nich udział młodizież i starsi 
w szlachetnej ryw alizacji w edług sit. starając  
się uzyskać możliwie dobry czas dla zdobycia 
odznaki PZN.

Zapow iadało się naw et na o strą  ryw aliza­

cję pom ędzy  zawodnikami miesjcow ych osie­
dli, a zawodnikami z okręgu przemysłowego. 
SKN. Katowice reprezentow ny był w zaw o­
dach przez doskonałego, młodego jeszcze za­
wodnika Kluzika z Katowic, k tó ry  w pięknym 
stylu po ostrej walce na trasie zdołał usa­
dowić się na pierw szem  miejscu, łamiąc w ten 
sposób hegemonię w iślańskich zawodników.

Do biegu na 12 kim. dla sen jorów  stanęło 
na starcie 40 zawodników. Z w yciężył Kluzik 
(SKN Katowice) w czasie 1:03.53 min. — 21 
Manga (SKN) 1:06.13. — 3) M artynek (SKN 
W isła) 1:07.40, -  4) Chróścina (SKN. W ista) 
1:07.57. — 5) Szw eda Konrad (Jastrząb). Pod­
kreślić tu należy, że s tartu jący  w tym  biegu 
zawodnicy koła jastrzębskiego mogą się po­
szczycić szeregiem  pięknych w yników . — 6) 
Schulhauser (W isła) — 7) C islar — 8) Kubecz­
ka (SKN) — 9) G radek. — 10) Kwieciński 
(Ołuminiec C zechy) — 11) Jarosz . — 12) Ko- 
ier (W isła). — 13) Kail. — 14) Szw eda E r­
nest (Jastrząb). — 15) Itner Paw eł.

W b egu pań na trasie 8 kim. zwyciężyła 
p. W andrey  w czasie 0:56.10. Z junjorów  
8 kim. zw yciężył Antończyk 0:51.47, przyczem 
w obu tych kategoriach zaw odnicy uzyskali 
czasy na śrebrną  odznakę.

Niedzielne wyniki
z śląskich boisk piłkarskich

„W A W EL" NOWA W IEŚ — „07“  SIE­
MIANOWICE 4:1 (1:4)

Bramki dla „W aw elu" zdobyli H adasik 3, 
L ettier 1. Sędziow ał p. Brzezina. W idzów 
około 1.000.
„AKS" KRÓL. HUTA — CHORZÓW  4:3 (2:2)

Bramki dla AKS zdobyli Polok 2, Urbański 
i Marszal po jednej. Cła „Chorzow a" Ślązok, 
Bartodziej, Adamus.

.SŁOW IAN" KATOWICE — „POGOŃ" 
NOWY BYTOM 6:0 (3:0)

G ra bardzo żywa. Gości prześladow ał pech 
pod bram ka przeciw nika. Bramki dla zwy- 
c ięsców  zdobyli: Chlebek 3. bracia Płoch i 
Krist do jednej.

„DAB" KATOW ICE -  „SLAYIA" RUDA 
1:0 (0:0)

Jedyna bram kę zdobył Hermann. P rzez  to 
zw ycięstw o, Dąb uplasow ał się silnie na czoło 
tabeli walk o puhar „E xpressu“. W idzów  było 
około 1.500.
„NAPRZÓD" LIPINY — „POGOŃ" KATO­

W ICE 9:0
„26“  GISZOWIEC -  „09" MYSŁOWICE 

2:1 (2:1)
D rużyna „09“ M ysłowice przybyła  w  peł­

nym składzie. Bramki dla zw ycięzców  zdo_ 
byli Heinrich i Langer. Druga drużyna .26" 
Giszowiec pokonała drugą drużynę „09“  My­
słow ice w stosunku 10:1.

„SOKÓŁ" W ODZISł AW -  ..STRZELEC" 
PSZÓW  2:1 (2:1)

Dla zwycięzców  bramki zdobyli A chtelik i 
Henziel.

„CZARNI" CHROPACZÓW  -  „ORZEŁ" 
W EŁNOWIEC 5:2 (1:1)

W idzów  około 1.000.
STAN TABELI 

PIŁKARSKIEJ O PUHAR ,.FXPRESSU“ .
Gier Pkt. Bramek

1. Dąb 7 12 18:11
2. Słowian 7 11 21:18
3. Czarni 7 10 26:14
4. Śląsk 6 9 14:15
5. O rzeł ' 7 6 14:17
6. Chorzów 7 6 27:32
7. „06" Katowice 6 5 11:12
8. Pogoń Nowy Bytom 7 5 17:31
9. A. K. S. 4 4 11:8

10. W aw el Nowa W ieś 7 3 21:27
11. „07“ Siemianowice 6 3 11:20

K. S. „KOŚCIUSZKO" ROŻDZ-SZOPIENICE
Po 4 tygodniowej p rzerw ie K. S. Kościusz­

ko rozpoczyna dziś sw ą działalność, w yjeżdża­
jąc do Katowic, gdzie zm ierzy sw e siły z li­
gow ą drużyną „Debu" na boisku w Dębie. 
Początek zaw odów  o godz. 15.

D rużyna ..Kościuszki" znajduje się obecnie 
w bardzo dobrej formie, p row adząc w  mi­
strzostw ie jesiennem w klasie B Ligi, 
w obec czego gospodarze będą mieli tw ardy 
orzech do zgryzienia.

KS. „WALKA" MAKOSZOWY — SV. FRISCH 
FRE1 HINDENBURG 3:1 (1:1)

Zasłużone zw ycięstw o gospodarzy nad li­
gowym zespołem gości. Boisko pokryte śnie­
giem utrudniało przebieg gry . Bramki dla go­
spodarzy zdobyli: Prom ny. K asperek i Magnor 
po 1.

SM P. ŁAZISKA ŚREDNIE -  SMP. WO­
DZISŁAW 3:3 (2:2)

Bramki dla Łazisk zdobyli Cyroń i Ka­
milo, a trzecia padta ze strzału samńbor 
czego. Dla W odzisław ia zdobyli bramki: Ta­
tuś 2 i Michalski 1.
KS. W alka rez. — Friscb Frei rez. 1:2 (B1'

KS. DAB -  KS. „KOŚCIUSZKO" 
SZOPIENICE.

2:2 (0 :2)
Mecz ten odbył się w sobotę na boisku '** 

towiczan. Gra bardzo interesującą w Pief] 
wszei po tow e  pod sta ła  przewagą . K ością1' 
ki". Bramki dla gości zdobyli Jochytnczy* 
Siedlaczek.

Na ringu i*oVsersV*m
„POLICYJNY" -  „ABC" GLEIWITZ 7:7

W  piątek w alczył „Policyjny* w Gliwica®* 
z tam tejszym  „ABC", gdzie wyw alczył **' 
szczytny wynik rem isow y, ieżeli się weź11" ' 
pod uw agę, że policjanci wystąpili w leze r*0". 
wym składzie. W spaniaiy sukces osiągną* 
mały Moczko, zw yciężając byłego mstrz* 
Śląska Niemieckiego przez techniczny k. 
oraz M atuszczyk, który z reprezentantek 
Śląska Niem. Reinertem zrem isow ał. Przebk* 
poszczególnych spotkań był następujący: **' 
ga musza: Moczko II. mając rażąca przewag' 
w każdej rundzie nad Heisigem (ABC) 
gryw a w trzecim stale przez techniczny M  
C ’chv zdobył punkty z powodu silnej nadw3*1 
i P iszczyk (ABC) w. o. Spotkanie towarzy­
skie przyniosło w ym iar remisowy, który 
krzyw dzi zaw odnika Policyjnego wyraźni* 
M atuszczyk z Reinertem  w alczył na 
dem onstrując w ysoką klasę. W wadze 
średniej G ruszka równ eż zrem isow ał z Ko** 
kiem. W  tej samej walce Nebel przegrał P" 
ładnej walce z rutynow anym , byłem mistrze® 
Śląska niem. wagi pólśredniej, Mildnerenjj 
W aga średnia pomiędzy Urgacem i Urbankte® 
nierozstrzygnięta.

WYNIKI ZAW ODÓW  BOKSERSKICH
„SLAY1A" -  L K. B. J

W  piątek odbyły się w Nowym Bytom® 
propagandowe zaw ody bokserskie pomięć** 
„Slaw ia" a „I. K. B." — IKB. w ystąpił ^  
Krafczyka. zaś .,Slavia" bez wagi ciężki® 
Masnego. W yniki techniczne były nastęP1*- 
iące od wagi muszej do c ę ż k ie j: ..Slavia" 
pierw szem  miejscu. Lempa w ygrał zasłużen1' 
z Nawą. Horoba zrezygnow ał z walki z P0* 
wodu podbicia mu oka z Piechą II. Biała® 
znajduje się znowu w dobrei form ę. Pluci** 
pokonał w yraźnie  na punkty. Brabanski P®J 
konał po interesującej walce G rzesika. Hu«d* 
zrem isow ał niesłusznie z Piechą I, zaś Pei<* 
przyznano nie całkiem zasłużone zwycięst*® 
nad Jasińskiem . Cebula p rzegrał przez tetf^ 
niczny k. o. w  drugiei rundzie do dobrze z** 
pow iadajacego się U herka. Uherek przedsta­
wia dobry m ateriał na przyszłość. Sęd#* 
p. Św ieży — zaw iódł.

Z życia towarzystw 
sportowych

POLICYJNY KS. KATOWICE. ,
8 m arca o godz. 15 odbędzie s :ę w S z W  

Policji W oj. Śląskiego w  K atowicach, przy 'jr 
Bartosza Głowackiego w alne zebranie P'*1' 
cyjnego Klubu Sportow ego.

KS. „SŁOW IAN" KATOWICE II.
Na tegorocznem  w alnem zebraniu. któf“ 

odbyło się 12 bm.. został w ybrany n a s t ę p ^  
cy zarzad : I prezes — Nędza, prezes admini­
stracy jny  — Brzezina, w iceprezes — B!ene«
I sek re tarz  — Musioł. II sekre tarz  — Gr,e* 
ger.. skarbnicy — Latus i K raw czyk, gospo­
darze — Szczepanek i Tyla. ław n’cy — D>**' 
g iew cz . P asternak , Z iegier i Reichel.

W ydział Gier i Dyscypliny — Sadło, Mt* 
decki. Latus. Sauer, Hupka.

Do komisji rew zy jnej w ybrano PP. fGz®' 
ska Paw eł. Herrich Rajnhold i Duży Rud^jj

Korespondencję uprasza się kierow ać 0°® 
adresem  p. Jana  Brzeziny, K atowice II, SP* 
Akc. „Fertim" (Tel. 22).

Przu^ody bezrobotnego Froncka

Froncek poszedł na tańców kę 
nic nie mówiąc gospodyni, 
która za hulanki wszelkie 
zaw sze  mu wymów ki czyni.

Ścłqgnąf bu ty  ł po schodach, 
]ak król teraz  stąpa śmiało, 
a le  mu, by na złość, buty 
jakieś licho z rąk w yrw ało.

B uty  z p rzeraźliw ym  hukiem 
z piętra aż na pa rte r spadły 
tuż przed Izbę gospodyni, 
więc mruknął Froncek pobladły.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ” wynosi zl. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ........................... „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 U l PI KATOW ICE 

.  Nr. 301.746

Gospodyni się zbudziła 
1 już się na F roncka sroży.
Chwilka, a wnet „ p i o r u n a m i "  
sw ó] straszliw y pysk otw orzy.

C E N N I K  O G K O S 2 E N
Ogłoszenia drobne do 10 groszy za I 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I s1" 
M atrymonialne: po 15 groszy za I słowo- .  
Ogłoszenia szpaltow e do 30 groszy za l wIC** 
milimetr, przy 4-szpalt iwvm ukladz e ^

tukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. Ą. w Katowicach. — JRedaktot odjiuwUdzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,


